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W  250-leeie Odsieczy W iedeńskiej.
Gdy rozpam iętywaliśmy w czasach  niewoli wielki czyn 

Króla J a n a  III— zawsze m ieszała  się do naszych rozw ażań  gry
ząca  ironja i gorycz, że oto ci, k tó rych  stolica i państw o zo
stało wówczas przez arm ję polską ocalone w imię najsz lachet
niejszych pobudek — w niecałe stulecie potem targnęli się 
zbrodniczą rę k ą  na całość i niepodległość Rzeczypospolitej,  
niepomni w yśw iadczonego dobrodziejstwa.

F a k t  pozostaje i dotychczas faktem. Jed n ak że  zmianie 
uległy jego okoliczności i skutki. Oto sprawiedliw ości dziejowej 
stało  się zadość. Polska odzyskała  niepodległość. A u s t r ja z a ś  z re 
dukow ana  do roli małego p aństew ka, p rzes ta łabyć  te renem  e k s 
ploatacji narodów  słowiańskich przez dynastję  Habsburgów. 
Pozatem  tak  się złożyły okoliczności, że w łaśnie w momencie 
obchodu 250-lecia odsieczy wiedeńskiej, A u s tr ja  jest o fiarą b a r 
barzyńskiego zam achu Prus  hitlerow skich na jej niezależność, 
a na czele jej stoi rząd, złożony z działaczy chrześcijańsko-
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społecznych, p rzec iw staw ia jący  się nietylko z pobudek  poli
tycznych, lecz także  i ideowych obecnem u systemowi rządów, 
panujących w Niemczech.

Okoliczności więc sprzy ja ją  temu, abyśmy objektywnie, 
bez goryczy i sa rkazm u  rozpam iętyw ali w iekopom ny czyn n a 
szego wielkiego hetm ana , ozdobionego d jadem em  królewskim.

Odsiecz W ied eń sk a  jest fak tem  nie mającym procedensu 
w historji. Zdarzało  się w praw dzie  często, że jedno państw o 
przychodziło  drugiem u na pomoc i w prow adzało  swoje wojska 
na  jego tery torjum , aby wziąć udział w walce z jego nieprzy
jacielem, ale nie zdarzyło  się jeszcze, aby ktoś obronił stolicę 
sąsiada, wygryw ając pod jej m uram i decydującą bitwę, która 
za jednym zam achem  rozstrzygnęła  los całej kampanji,  likwi
dując n iebezpieczeństw o, grożące niety lko danem u państw u, 
lecz całej wschodniej i środkow ej Europie.  Dlatego czyn N a
rodu  Polskiego i Jego Króla należy do tych, k tó re  zaw sze bę
dą jaśnieć na firmamencie dziejów swoim oryginalnym blaskiem, 
tak  jak  jaśnieje konstelacja gwiazd niebieskich, n azw an a  imie
niem Sobieskiego.

B adan ia  naukow e ustaliły w najw ażniejszych punktach  
ca łoksz ta łt  wydarzenie . W iem y więc, że zgrom adzenie ar- 
mji polskiej i sam  m arsz jej pod W iedeń  jes t  w historji wojen 
ówczesnych p rzyk ładem  niezwykłej sprawności, szybkości i en e r
gji, że Rzeczpospolita , w ystaw ia jąc  armję tak  znaczną, zdobyła 
się na wielkie ofiary pieniężne, z k tó rych  zaledwie 7io część 
p o k ry ta  została przez  subsydja cesarskie,  że dow ódcą całej 
armji chrześcijańskiej, tw ó rcą  planu bitwy i jej faktycznym 
kierow nik iem  był J a n  Sobieski, że wojska polskie zajmowały 
najtrudniejsze pozycje armji chrześcijańskiej, a g igantyczne u d e 
rzenie naszej husarji,  k tó ra  wjechała w sam środek obozu nie
przyjacielskiego, rozstrzygnęło los bitwy.

Pozostaje do om ów ienia zagadnienie rozpatryw ane  sze 
roko przez his toryków  19 stulecia, mn., czy odsiecz wiedeńska 
z punk tu  w idzenia politycznego nie była błędem, czy nie n a 
leżało A ustrję ,  k tó ra  w sto  lat potem targnęła  się na  n iepod
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ległość Rzeczypospolitej — pozostaw ić jej w łasnemu losowi 
i spokojnie przyglądać się, jak kraj ten  będzie jęczał pod jarz
mem tureckim . Pogląd taki pojawił się już w ówczas 250 lat 
temu, a reprezentow ali  go ministrowie Ludwika XIV, k tórzy  
doradzali Polsce zerwanie sojuszu z A ustr ją  i gotowi byli 
pośredniczyć w naw iązaniu  s tosunków  dyplom atycznych z T u r 
cją. Zarów no w życiu jednostek , jak  i narodów  zdarza ją  się 
chwile przełomowe, w k tórych  t rz e b a  powziąć szybko decyzję, 
nie znając oczywiście przyszłości. Swinks dziejów uśmiecha 
się wówczas tajem niczo do w ybrańców  losu, dzierżących  w swo
ich ręk ach  brzemienną w skutki decyzję i zadaje  im dziwne 
pytan ia ,  na  k tó re  często trudno odpowiedzieć. N iejednokro t
n ie  decyduje wówczas instynkt narodów  i ich kierowników. 
Gdy rozum nie może odpow iedzieć na  wszystkie pytania — in
s tynk t  i uczucie odgryw ają najważniejszą rolę. Chodzi tylko 
o to, aby to był ins tynkt zdrowy, zgodny z p raw em  na tu ra l-  
nem  i m oralnością  chrześcijańską. M am y głębokie p rześw iad 
czenie, że taki właśnie ins tynk t poprowadził. Sobieskiego i ry 
cers tw o polskie pod W iedeń.

A b y  więc sąd nasz był objeklywny i opiera ł się na w szy
stkich sk ładn ikach  rozum ow ania, musimy przedew szystkiem  
stw ierdzić , że w r. 1683 nietylko A ustrj i  lecz także i Polsce 
groziło tu reck ie  niebezpieczeństwo. Po zdobyciu W iednia ar- 
mja tu reck a  pom aszerow ałaby  na K raków . Nie m ożna zapo
minać, że na  k ilkanaście la t  p rzed  W iedniem  Polsce zosta ł  n a 
rzucony h an iebny  t r a k ta t  buczacki, k tó ry  w praw dzie  zmazało 
w spania łe  zw ycięstwo pod Chocimem w r. 1673, lecz mimo to 
K amieniec Podolski, będący b ra m ą  w ypadow ą do Polski nie 
został jeszcze odebrany . Dopiero zw ycięstwo w iedeńskie s tw o 
rzyło podstaw y do jego odzyskania w późniejszym trak tac ie  
pokojowym.

Sobieski więc pod Wiedniem, bronił nie tylko Austrji, lecz 
tak że  i Polski. W praw dzie  my z perspek tyw y ćw ierć  ty s iąc 
lecia moglibyśmy teoretycznie rozumować, że gdyby A ustr ja  po 
zostaw iona samej sobie w da ła  się w długą walkę z po tęgą tu*
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recką ,  to w następnych  dziesią tkach  lat osłabiona byłaby po
tęga cesa rza  i z mniejszą energją zwróciłaby się w dobie ro z
biorów przeciw ko Polsce, Polska zaś  uwikłana w n iebezp iecz
n ą  wojnę z T urc ją  na własnym  już tery torjum  zdobyłaby się 
może w ogniu walki na reform ę swojej armji i adm inistracji  
i nie byłoby może w dziejach naszych tego fatalnego okresu 
kilkudziesięciolecia pokoju czasów saskich, podczas k tórego 
czołowe w ars tw y  narodu  oddaw ały  się nikczem nem u „dolce 
far n ien te” , za traca jąc  wszelkie wartości narodow e i p ań s tw o 
we, tak, że reform a Konarskiego, Staszyca, Kołłątaja, Ignacego 
Potockiego i innych przyszła już zapóźno, aby ocalić Państw o 
Polskie i zdołała  ocalić tylko N aród Polski. T rudno  jednak  brać  za 
złe ów czesnem u pokoleniu i jego w ielkiem u przywódcy, że nie 
zdobyli się na tego rodzaju  rozumowanie, k tó re  dziś może być 
b rane pod uwagę tylko abstrakcy jn ie  i to jeszcze pod wielkim 
znakiem  zapytan ia .

Oni widzieli i czuli bezpośredn io  n iebezpieczeństw o tu 
reckie, grożące całej Europie, w ich słusznym przekonaniu  go
rza ła  cała południowa ściana Rzeczypospolite j, k tóre j  musieli 
bronić. N ajw ażnie jszą  pobudką ich działania był instynkt s a 
m ozachowaw czy. Z tem  się łączyły ściśle i integraln ie  inne— 
najszlachetniejsze pobudki. Jako przedstaw iciele  N arodu  k a to 
lickiego, w zrasta jącego  w dużej mierze w prom ieniach  ku ltu ry  
zachodnio-europejskiej, bronili oni wiary Chrystusowej przed 
zachłannym  pochodem Islamu, k tóremu przyśw ieca ły  nie tylko 
cele polityczne, lecz w p ierw szym  rzędzie religijne, oparte  na 
fanatycznym  dążeniu  do ug run tow ania  wszędzie religji m uzuł
mańskiej. G dyby pod W iedniem T urcy  zwyciężyli, runęłyby 
krzyże w kościołach wiedeńskich, a na ich miejsce zapanow ał
by niepodzielnie półksiężyc, miljony ludzi zostałoby zm u
szonych do w y rzeczen ia  się w iary  Chrystusowej, ciężka stopa 
azjatyckiego najazdu zaciążyłaby  nad całą  E u ro p ą  środkową, 
cywilizacji zachodnio-europejskiej zadanyby został potężny  cios.

W  tak  decydującej chwili nie zawahał się N aród, k tórem u 
słusznie przyznano tytuł: p rzedm urza  chrześcijaństwa. Nie za 
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wiódł go zdrow y instynkt i po tężne uczuci.' religijne i patrjo- 
tyczne, drzem iące w duszach  jego synów, i zm aterializowały 
się w potężnym, bohatersk im  czynie, k tóry  pozostanie zawsze 
jednym z najw spania lszych wzlotów w dziejach ludzkości, O ile 
na kilka lat p rzed  W iedniem  opinja Polski była rozdwojona 
i myśleli jedni o sojuszu z A u s tr ją  a drudzy  o trw ałym  zw ią
zaniu  się z polityką Ludwika XIV— o tyle w r. 1683— z małemi 
wyjątkam i, k tó re  się nie l iczą—była tylko jedna opinja w Polsce: 
Rzeczpospolita  P o lska  musi pójść tam, gdzie zagrożone są szańce 
Chrześcijaństwa...

Po 250 latach, rozpatru jąc  wielki czyn naszych przodków, 
pochylmy przed nimi czoła i uczujmy słuszną dumę, że społe
czeństwo polskie, aczkolwiek już zdem oralizow ane pod koniec 
w. XVIII-go, zdobyło się jednakow oż na wielki gest, godny ry 
cerzy chrześcijaństwa, zdobyw ając sobie przez  to zasługę przed 
Panem N ieba i ziemi. Kto wie, może ta zasługa zdoby ta  przez 
naszych przodków  pod Wiedniem, zw ażona na szalach n ad p rzy 
rodzonej spraw iedliw ości Bożej — spraw iła ,  że Bóg pozwolił 
N arodow i naszemu odrodzić się w ew nętrzn ie  i odzyskać u t ra 
coną wolność i niepodległość. S te fa n  Kaczorowski.

Cześć Najświętszych Serc Jezusa i Marji.
W Świętym  Roku w wyniku modlitw i rozw ażań  cz e r 

wcowych, — miesiąca N ajświętszego i Najsłodszego S erca  J e 
zusowego, — każdy musiał głębiej wejść w tok naszego życ ia  
doczesnego w tok  naszych dziejów.

Szczególnemi myślami i pragnieniam i, w nikliwą w ędrów ką 
do Boga S twórcy i Zbawcy musiało poruszyć w spom nienie 
S erca  Jezusow ego  płonącego na drzew ie krzyża miłością do 
ludzi, — ofiarną miłością p rzed  tysiącem  dziew ięciuset  laty.

P rzez  te  praw ie  dw a  tysiąclecia ,  jak ą  w ędrów kę do T e 
go S e rca  odbyła ludzkość i jakim dalej pójdzie szlakiem. Jak  
pomocy m a w zyw ać w swoich za łam aniach  i upadkach, — ja 
kiego ratunku wyglądać.
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Polityka pańs tw ow a i społeczna, —  polityka ku ltu ra lna  
i obyczajowa, —  naw et wtedy, k iedy idzie szlakiem chrześci
jańskim jest zabiegiem ludzkim, doczesnym, jeżeli nie szuka 
pomocy zwyż, — jeśli nie dostroi uczucia, myśli i czynu do 
tego w zyw ania , k tóre płynie pod z k rzyża .—Lecz ją tylko p rze
ważnie widzimy, — o niej wiemy. —  Ludzkość w k ierow nic
twie swoim i w myślach swoich dziwnie uporczywie swoich 
własnych doczesnych i przyziem nych trzym a się metod. Stąd 
widok tragiczny, czasem rozpaczny, — najczęściej żałosny.

Sięgnąć p rzed  tron  Boga, wniknąć w nieogarnione,— dojść 
śc ieżką mozolną, — przes trzeń  to nazbyt w ielka  i nazbyt p rz e 
pas tna .  — \Z nicości ku  bezwględnej absolutnej doskonałości,— 
ażeby módz oglądać Boga tw arzą  w tw arz .

A  jednak  jest łańcuch  naw iązany  przez Zbawcę, przez 
miljony serc  świętobliwych i św iętych siłą laski pociągający, 
nieskończony różaniec, —  przez  który idą dusze jednostek, 
lecz jakże rzadko narody, — jak  słabo ludzkość cała, — n a
w e t ta  co jest w Kościele, — M istycznem  Ciele Jego —  Boga 
Odkupiciela .

W  różańcu  serc S erca  dwa, — nierozerw alnie złączone 
dla zbawienia rodu ludzkiego, — przez  nie jedynie droga. — 
I one wiodły i wiodą naw et wtedy, k iedy tego nie widzimy na- 
szemi ludzkiemi oczyma, — przyzw yczajonem i ciasny krąg 
za taczać  wokoło siebie.

P rzez  nie sz turm  do Nieba 
Przez  nie ra tu n k u  wzywanie 
P rzez nie zbawienie.

Owite wieńcem  cierniowym tak, jak  ta  N ajdroższa i Naj
piękniejsza Głowa, — bolesne, S erce  Boga —  Zbaw cy płonęło 
na  d rzew ie  krzyża. —  W tedy to p rzed  tysiącem  dziewięciu- 
set la ty  to serce miłujące i serce  ofiarne zranione zostało 
włócznią Longina, k tó ra  przeszyła  wskroś N ajświętsze Boskie 
Piersi sięgając do Najświętszego Serca, ażeby w cierpieniu 
śmiertelnem, k tó re  p rzeszed ł Bóg-Człowiek otworzyć je dla nas.
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A  u stóp tego to krzyża płonęło inne Cierpiące Serce 
p rzeszy te  mieczami boleści Serce Matczyne, —  Serce Bogaro
dzicy.

Może w tej s trasznej,  — bezgranicznie  bolesnej chwili te 
se rca  najbardziej się ze sobą zespoliły, —  dla zbaw ienia ludz
kości, w przeogrom nej miłości, d la  nieszczęsnego grzesznego 
rodu  ludzkiego.

Może ta  w łaśnie chw ila uczyniła niemożliwe, — wyko- 
nalnem, nieogarnione — wnikliwem, bezbrzeżne — dostępnem,— 
zbliżyła k rań ce  nieskończonej odległości.

I oto ten przedziw ny okres, — spokojny, — radosny , — 
promienny: — daje pełnię słodyczy N ajświętszego S erca  J e z u 
sowego. — O kres  jedyny w swoim rodzaju, — okres pomiędzy 
Zm artw ychw stan iem , — a W niebow stąp ien iem  Boga Zbawcy.

Duch Święty poprow adził  ich do p racy  apostołów, z a 
w iązek społeczności chrześcijańskiej, na mozoł i t ru d  dorobku.

Kiedy społeczność chrześcijańska p rzesz ła  p ierw szy  swój 
okres, okres początkowy, okres św iad ec tw a  męczeńskiego, — 
a więc bohatersk i,  w tedy  znalazła  się wobec zadań, k to  wie 
czy nie jeszcze trudniejszych. — Musiała wchłonąć tłumy b a r 
barzyńskie ,  rasy p ierw otne  o instyktach  żywiołowych z ziemi 
wyrosłych i do ziemi przywiązanych, — choć pełnych bujnego 
tem peram entu .

To wchłonienie , — ta  asymilacja w porządku ludzkim 
obaliła wielkie Imperjum Rzymskie, rozsadziła  Zachód i zam u
row ała  Wschód, przywaliła go głazem grobowym skostnienia.

Ale w porządku boskim, — w Kościele Boga Zbawcy, 
w m istycznem ciele C hrystusa  wzniosła now ą budowę społe
czeństw chrześc ijańsk ich ,— chrześcijańskich  pańs tw  i narodów.

Cokolwiek zaczerpnęliśm y z p raw  daw nych z Imperjum 
Rzymskiego, — z Rzymskiej budowy, — cokolwiek jest z t r a 
dycji cywilizacji Helleńsko-Rzymskiej, —  wszystko to jest p rz e 
robione, zbudow ane, —  wzniesone przez  Kościół, — jedyny 
Kościół, — Kościół Rzymsko-Katolicki.
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W tym  Kościele tętni, —  tej społeczności Chrystusowej 
żyw otne’soki daje, —  Jed y n e  Serce — Najsłodsze i Najświętsze 
S erce  Jezusowe.

Całe średniowiecze, —  ten  wielki okres chłonny, asymi- 
lacyjny, — w ychow aw czy ch rześc ijaństw a i Kościoła, —  był 
okresem  zmagań się n a tu ry  ludzkiej w sobie, chw ie jących  się 
i za łam ujących pod naporem  psychicznych podkładów  b a rb a 
rzyńskich , — pod naporem  skażonej grzechem pierw orodnym  
istoty człowieka. —  Była to b u rza  pomiędzy krańcami.

Tym czasom i na tu rze  tej nie brakło  ognia zapału, — 
uniesień, — poryw ów  wichrowych, — raczej posiadały one ich 
w rzący nadm iar. —  Serca tych czasów nie grzeszyły oschło
ścią, — grzeszyły one nam iętnością, nadm iarem  gwałtownego 
nieuporządkow anego, — nie ujętego w k arb y  uczucia.

Rwały się do wyżyn krzyża, padając  często w otchłanie,— 
ale się rwały  i poryw ten był prawdziwy, głęboki i wielki.

W  porywie wzwyż do szczytu K rzyża, — do Boskiego 
S e rca  Zbawiciela, — kogoś mogły znaleść po drodze, — czy
jegoś pośredn ic tw a i czyjej pomocy w zywać? — Jak ież  to s e r 
ce gorzało na Kalwaryjskiej wyżynie u stóp  tegoż Krzyża, — 
Kto ich mógł dźwignąć i unieść na te wyżyny? — Czyjeż to, 
czyje mogło być serce pośredniczące?

Serce M atczyne, — Serce Bogarodzicy, — M atki Z b a 
wienia, — M atki Boga i ludzi.

Dusze owoczesne były młodzieńcze, — nie nietylko mło
dzieńcze,—często wprost dziecinne, — pełne dziecięcych, naiw
nych odruchów, — wym agały też  m atczynej opieki, — serca 
i ręk i  m atczynej, — m atczynego pośrednic tw a wobec zagnie
wanego Ojca, — wobec Boga Sprawiedliwego, k tórego gniewu 
często  się bały. — W ym agały  m atczynego p ośredn ic tw a  do 
dźw ignięcia się wzwyż.

N a tu ra  owych czasów, jak  n a tu ra  dz iecka  w zetknięciu 
z życiem, — oraz w bezpośrednim  stosunku do Ojca jest 
trw ożliw ą (czasem zresztą  może być buntowniczą). — Ojciec 
jest czynnikiem niedosięgłym, pełnym au to ry te tu ,  — ale za ra 
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zem z trudnością  zrozumiałym. Tak jak w mozajkach b izan 
tyjskich i wczesno chrześcijańskich. Ojciec jest sędz ią  sp raw ie 
dliwym, — a surowym. — N a tu ra  ta  wymaga M atk i i do M atki 
się garnie, — przez M atkę tylko zrozumie Ojca, w Niej szuka 
ucieczki i pomocy, — pośrednic tw a, orędow nictwa. — O na 
prow adzi do Syna i łagodzi sp raw ied liw ą surowość Ojca.

Kult Bogarodzicy ra to w ał i podnosił owe czasy, — kult 
ten dokonyw ał cudownych przemian. — Kult Maryi, — po
średnic tw o Niepokalanej M atk i Boga dokonywało cudów n a 
wróceń.

G w iazda Z aranna  prow adziła  ich.
G w iazda  M orza g ładziła wzburzone fale nam iętności.
Ale s tała  się rzecz s traszna .  —  Na przełomie wieków 

duch sza tańsk i poprow adził a tak  tych namiętności, właśnie 
rzecz u derza jąca  przedew szystk iem  na kult Bogarodzicy. Bunt 
religijny XVI-go wieku był p rzedew szystk iem  przeciw ko M a t 
ce, — przeciw ko M atce Kościołowi i przeciw ko M atce Bożej.

W praw dzie  skutk iem  tego odrodzenia ka to l ick iego ,--w śród  
narodów katolickich, jeszcze bardziej ożywiło się i pogłębiło kult 
Bogarodzicy, —  i cały wiek XVII posiadał pełny jego blask.— 
Szczególniej u nas w narodzie polskim kw itnął 011 w pełni,— 
choć przecie i u nas znalazł on w jednym  momencie pew ne 
załamanie, —  na początku  tegoż nieszczęsnego w ieku  XVI-go. 
Je d n a k  truc izna  sączyła się przedew szystk iem  wysysając  s e r 
ca ludzkie.

A  przecie M atka  Boża prowadziła nas do Serca  Syna  
Swego, — do Najświętszego S erca  Jezusowego

A  ludzkość na tej d rodze sprzeniew ierzy ła  się p rz e w o d 
niczce swojej.

Na przełomie wieków XVII i XVIII szczególniej w tym  
osta tn im  oraz w następnym  XIX, ludzkość znalazła się w oso
bliwym i tragicznym  zarazem  stanie. Serca pod wpływem 
pychy  i oddalen ia  od Boga, pod wpływem stałego sp rzen ie 
w ie rzan ia  się religji wyziębły, a nam iętności p ierw otne, b u rz 
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liwe i młodzieńcze w praw dzie  zc ich ły ,—ale przeksz ta łc iły  się 
na gorsze, zjawiły się nam iętności pochodne, w tórne, połączone 
z w yrachow aniem , bez poryw ów  odruchow ych stały  się p rz e 
w ro tne  i w przew rotności swej aż okrutne.

Czy to będ ą  okruc ieńs tw a terro rys tyczne  t. zw. Wielkiej 
Rewolucji dokonyw ane przez tłumy pod przewodem  dem ago
gów, a przygotow yw ane na zimno z w yrachow aniem ; — czyto 
będą  okrucieństw a dyplom atów  przebiegłych i pysznych k ie 
row ników  naw  państw owych, dokonywujących grabieżczych 
rozbiorów żywego narodu; czyto będą  okrucieństw a n a ra s ta 
jącej p lutokracji przem ysłowej nowego kapitalis tycznego u s tro 
ju, — zabójczo w yzyskującej n aw et dzieci n ieletnie w swoich 
w arszta tach ; — zawsze to będą okrucieństw a wykalkulowane, 
obrachow ane w swej bezlitosnej oschłości. Tu namiętność, 
o ile zaślepia człowieka, w ynika jako siła, pochodna od p r z e 
w rotnego  zam iaru  i p rzew rotnego  w yrachowania . Nie jest to 
namiętność wieków średnich , k iedy  ona była siłą pierwotną, 
spontaniczną, odruchem  gorących n a tu r  i serc gorących.

Zaiste, sądzę, że Bóg będzie miał w iększą litość dla na j
większych zb rodn ia rzy  średniowiecza, onych rzekomo ciemnych 
wieków, tak  jak  ją okazał dla żału jącej Marji z M agdali i dla 
s trw ożonej n iewiasty cudzołóżnej, aniżeli dla spokojnych i zró
wnoważonych wyzyskiwaczy bliźnich, bezlitosnych w yzyskiw a
czy m ater ja lnych  i m oralnych  doby najnowszej, — „doby 
ośw iecenia” .

T e raz  dopiero w rozkwita jącym  m aterja lis tycznym  świe
cie, w doczesnem i p iekielnem  kró lestw ie  M ammona, w świe
cie tych k rańców  przepychu nadużycia  i nędzy ogromnej w ca
łej pełni u jawniła się groza oschłości serc. Czemże były n a 
miętności i grzechy bucha jące  z płonącego serca ,— wobec tych 
namiętności i grzechów sączących się gnilną posoką z serca 
oschłego.

N asta ł  czas ludzi ni zimnych i ni gorących a bez litos
nych w spokoju swego egoizmu, swego egotyzmu, —  swego
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b ezb ożn ic tw a ,--czas  dusz zatraconych, w k tórych  naw et isk ier
ka nie tla ła  miłości.

I rzecz znamienna, właśnie u progu tych czasów —  nie 
k iedy indziej, ale w tym momencie u schyłku  XVII wieku 
(1673— 1674— 1675) Zbawiciel, Bóg Miłości, objawił skromnej 
zakonnicy świętej Marji M ałgorzacie, objawił po trzebę  czci 
miłującego N ajświętszego i Najsłodszego S erca  Swego. — To 
cudow ne i błogosławione w ezwanie , — wezw anie ra tow nicze , 
opornie jednak  p rzesiąkało  do serc  ludzkich ow ych czasów, 
nieszczęśnie zasklepionych w pysze i egoizmie swoim.

Do następnych to stuleci s tosują się słowa naszego wiel
kiego wieszcza i myśliciela Zygm unta Krasińskiego:

„Słabościom, w k tó rych  tlała iskra miłości, p rzebaczy łeś  
Panie. Ale pychom ducha, ale uciskającym  biednych, ale 
przechwalającym  się w dumie i nieużyteczności serca, ale k ła 
miącym p rzed  ludźmi, by uwieść ludzi, nie mogłeś przebaczyć. 
Tam, gdzie nie było miłości jedno podłość była i złocone fał
sze, sądziłeś i potępiałeś. Kupców frym arczących  w świątyni, 
wygnałeś z niej; w obliczu F aryzeuszów  iskrzyły się boskie 
oczy Twoje i gniew n ieśm iertelny wchodził na czoło Twoje”. 
(Z. K ra s iń sk i— Myśli pobożne).

O kru tne  w yuzdanie dwu stuleci, — d oprow adza  do dnia 
sądu  i dnia karan ia .  Św ia t w spółczesny ginie.— „Kryzys, za 
łam anie  — ra tu n k u !” W oła ją  przyw ódcy i narody. I skąd 
ra tunku  wyglądać. G dzie się zwrócić, jak  znaleść drogę do 
Boga, — k tóry  się skrył poza chm ur oponą i poza grzmotami 
góry Synai,—jak znaleść ra tu n e k  nam tańczącym  wokalo b ez 
dusznej m artw ej bryły złotego cielca. Zapomnieliśmy drogi, 
k tó rą  nas wiodły ręce M atczyne i Serce M atczyne.

Serca, — serca p o t r z e b a ,— jedynego serca świata, B oskie
go S erca  płonącego na drzew ie  k rzyża, ażeby rozpaliło w ysty 
głe serca nasze, — ażeby dźwignęło na swoje wyżyny.

P rzez  pośredniczące S erce  Matki, — do S erca  Syna, — 
Najświętszego, Najsłodszego Serca Jezusow ego ,— to jedno mo
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że przebłagać słuszny i sprawiedliw y gniew Boży— to jedno mo
że ura tow ać jednostki, rodziny, narody i ludzkość.

Przeogromna, n iep rzeb ran a  skarbnica  miłości, — miłości 
ponad  św iat i ponad wszystko da nam  to, co zam arło  w du
szach  naszych, roznieci iskry, k tó re  już wygasły, — ożywi s e r 
ca nasze, — powróci nas na ścieżkę, k tó rą  przez wieki wiodła 
nas N iepokalana O rędow niczka  nasza Dziewica M atk a  Bo
g a ,— powiedzie ścieżką do stóp tronu  Bożego.

I to ma być dzieło nie tylko jednostkowe, ale zbiorowe, 
nie tylko rodzinne, ale spo łeczne ,— narodow e, w tem znacze
niu, że całe narody  winny się poświęcić przez Serce Bogaro
dzicy N ajśw ię tszem u Sercu  Jezusow em u.

„Najświętsze Serce Jezusow e, przyjdź K rólestw o Twoje".
Rzecz znam ienna, najżarliw szy  apostoł intronizacji  N a j

świętszego S erca  Jezusow ego O. Mateo, jest zakonnikiem  Z a
konu Serc  M arji i Jezusa .

D w a te  bowiem najświętsze i najsłodsze S erca  n ie ro z e r
walnie złączyły się, —  zespoliły dla ra tu n k u  ludzkości.

W  R oku  Świętym  w tysiąc dz iew ięćsetnym  roku  Męki 
Pańskiej ludzkość winna okupić ofiarę k a lw a ry jsk ą ,  — szcze
gólną czcią i miłością tych serc bolesnych, serc bezgranicznie 
miłujących, serc płonących ongi na tej górze, — a dziś p ło n ą
cych d la  nas, — dla porwania nas do Boga we w szystkich 
św iątyniach  naszych ,— na całym okręgu ziemi.

In tronizacja  Najświętszego S erca  Jezusow ego— społeczne 
dzieło pośw ięcenia  rodzin, narodów , ludzkości całej N ajsłod
szemu Sercu Boga-O dkupicie la , — odnaw ia w szystkich, —  od
naw ia ludzkość ,—ra tu jąc  ją od tej przepaśc i,  w k tó rą  już się 
s tacza  z zaw ro tną  szybkością.

Jed n o  jest jeszcze bowiem.— Oto wiek nasz, wiek, w k tó 
rym tyle się mówi, tyle pisze, tyle pracuje  dla sp raw  społecz
nych , — w jednej i to w najważniejszej dziedzinie jest a sp o 
łeczn y m ,— w dziedzinie religji.

N aw et św iat  katolicki, nie mówiąc już o skażen iach  p ro 
testanckich, — religijność swoją w odróżnien iu  od wieków d a 
w nych  ze społecznej p rzekszta łc ił  na  indywidualną, osobistą.—
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Nie b rak  nam  jednostek religijnych, całych tłumów takich jed
n ostek .— Takiem i jednostkam i zapełn ia ją  się, dzięki Bogu, co
raz  liczniej kościoły nasze. — Ale choćby ich liczyć na miljo- 
ny, — w obec czasów  daw nych  w ieków minionych to są jed 
nostki. —  Zwątliliśmy, a n aw et za traciliśm y p ie rw ias tek  spo
łeczny w naszem  życiu religijnem.

Ongi nie tylko życie jednostek  i pojedyńczych rodzin 
zespolonych w parafjach , — ale całych w arstw , społeczeństw 
i narodów, było jednem  wielkiem życiem religijnem, — dziś 
n aw et wtedy, k iedy się modli w tłumie zapełniającym kościół,— 
n aw et  wtedy, kiedy się idzie w procesji  p rzew ażnie samemu 
spala  się w modlitwie, sam em u staje się wobec Boga.—Usty 
pow tarzam y „Ojcze n a sz”,— ale z głębin serc najczęściej „Oj
cze mój" płynie.

S tąd godzimy się z tak ą  łatwością , że w dziew ięciu  dzie
siątych, życie nasze publiczne, zbiorowe, narodow e jes t  poz
bawione aktu  religijnego.

Bo i czegóż m ożna było się spodziew ać skorośmy odeszli od 
S erca  Bożego i skażeni zostali oschłością serca  indywidualnego, 
małego, kurczącego się bez po.nocy miłości Bożej se rca  ludzkiego.

O N ajśw ię tsze  Najsłodsze Serce Jezusowe, ratuj nas ! - — 
P rzed  nami samemi, p rzed  naszą małością i przyziem nością , 
ra tu j n a s !

N aród polski tak  n iedaw no za w staw ienn ic tw em  K ró lo
wej Korony swojej Boga rodzicy, — mocą przedziw nej Łaski 
Bożej wyzwolony, — nie może pójść inną drogą tylko prosto  
przez Serce  M arji do Serca Jezusowego.

W  miesiącach najbliższych,—w toku czasów najbliższych 
musi się każda polka i każdy  polak, k ażd a  rodzina polska, — 
cały naród  polski poświęcić się Najsłodszemu Sercu Boga Zbawcy.

W szyscy m uszą w prow adzić In tronizację  Najświętszego 
Serca  Jezusow ego, —  a odnowienie nasze w Bogu, — będzie 
dziełem dokonanem.

O Boskie Serce Jezusa  błogosław Ojczyźnie naszej.
L. Czerniewski.
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SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE.
SiuJj um o szItołacL jezuicLicli w Polsce.
Ks Stanisław Bednarski T. J.: Upadek i odrodzenie szkół je 
zuickich w Polsce. Studjum z dziejów kultury  i szkolnictw a 
polskiego. K raków  1933. W ydaw nic tw o  Księży Jezu itów . Str.

536, 9 tablic s tatystycznych, 1 mapa.

R ehab il i tac ja  polskiego s iedem nastow iecza szybko postę
puje naprzód . B adan ia  nad k u ltu rą  polską doby b aroku  coraz 
to nowe rzucają  światło na  ten  don iedaw na tak  okrzyczany 
okres „c iem noty”. Cały szereg  monografij i szkiców d ru k o 
w anych  odsłonił nam życie polskie w w. XVII i na  przełomie 
w. XVIII, życia tego odrębność i wielobarwność. Sporo zaś prac, 
bardzo  ciekawych, leży dotąd  w rękopisie, czekając lepszych 
dla nauki czasów, by ujrzeć światło dzienne.

Świeżo ukazała  się publikacja jezuity Ks. Stan. B e d n a r 
skiego o szkołach jezuickich w Polsce, ich upadku  i odrodze
niu. Pod k ierunkiem  wybitnego znawcy dziejów szkolnictwa 
polskiego, prof. Kota, zbierał au to r  przez długie la ta  obfite ma- 
terja ły , by obdarzyć nas tak  zew szechstron  ciekaw em  studjum. 
Sine ira  et studio zabierał się do tej p racy ,  zdaw ając  sobie 
p rzy tem  dobrze sp raw ę z tego, jak  pew ne sfery przy jm ą pracę  
jezuity  o jezuitach. I podkreślić należy, że Ks. Bednarski z ca 
łą o tw ar tośc ią  nazyw a białe b iałem  a czarne  czarnem, t r z y 
m ając się zdała  od wszelkiej przesady. Z drugiej zaś strony od
ważnie, z dokum entam i w ręce, odpiera  różne zarzuty , n ie 
słusznie czynione jezuitom w XVII i XVIII wieku.

Po słowie w stępnem  daje au to r  przegląd źródeł, z k tórych 
czerpa ł oraz podaje  k ilka w skazów ek  o stosowanej przez s ie 
bie metodzie opracowania . N astępn ie  kreśli w ogólnych rysach 
obraz  szkolnictw a jezuickiego w Polsce w w. XVII oraz po
daje p rzyczyny upadku  tych szkół po szybkim ich rozroście. 
A kcen tu je  przedew szystk iem  to—o czem do tąd  milczano— , że
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jezuici sami byli świadomi tego upadku i usilne czynili s ta ra 
nia w kierunku n ap raw y  i p rze łam ania  bezwładności, jak  do n a 
praw y szkół służył rozwój samego zakonu w pierw szej połowie 
wieku XVIII. R ozw inęła  się sze roka  dyskusja  nie tylko w r a 
mach zakonu, ale i na  forum publicznem, dyskusja żywo p rzy 
pom inająca dzisiejszą w ym ianę zdań na tem a t  obecnych zmian 
ustro ju  szkolnictwa. Zwłaszcza „Zabaw y przyjem ne i poży
tecz n e” oraz „M onitor” często poruszały  tem at reform y szkol
nictwa.

Szeroko rezwodzi się au tor nad programem naukowym 
szkół jezuickich, poświęcając sporo miejsca poszczególnym przed
miotom: a więc: jeżykom łacińskiem u, greckiem u, polskiemu 
oraz nowożytnym, dalej wymowie, historji,  geografji, m a tem a
tyce, fizyce oraz filozofji. Nadzwyczaj c iekawe są rozdziały 
trak tu jące  o wychowaniu religijno-moralnem i obyw ate lsk iem  
młodzieży w szkołach jezuickich oraz o konw iktach i kolegjach 
szlacheckich.

Niemniej c iekaw e są wiadomości o studjach zagran icz
nych i o współudziale cudzoziem ców w organizacji szkolnictwa 
jezuickiego w Polsce. Sporo znajdujemy tu  przyczynków  do 
k o n tak tu  Polski z zachodem  na przełomie w. XVII i XVIII, 
a zw łaszcza w w. XVIII.

W  „D odatkach” dał nam au to r  szereg dokum entów  i in- 
formacyj źródłow ych, jednak  tylko z w. XVIII. M amy więc 
obok spisu prelekcyj, wykaz jezuitów polskich przebyw ających  
zagranicą na studjach po roku 1740 oraz w ykaz jezuitów fran 
cuskich w Polsce. Dalej mamy obraz  zwyczajów i obyczajów 
szkolnych w prowincjach jezuickich polskiej i litewskiej, jedno 
opracow anie lekcji wzorowej i spis profesorów filozofji z lat 
1750-1774. Całość zam yka zestawienie źródeł, z k tórych  au to r 
czerpa ł.  Dla u ła tw ienia  orjen tacji  umieszczono na końcu spisy 
tablic, rycin, osób i miejscowości.

S tudjum  Ks. Bednarskiego, bogato ilustrow ane, dzięki swej 
gruntowności i sumienności zasługuje zew szechm  a r  na obszer
niejsze omówienie jak  i n a  jaknajw iększe  rozpowszechnienie.
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Przynosi ono dużo rzeczy  nowych, do tąd  nieznanych, daje sze
reg c iekaw ych  wniosków i syntez. Z ustępów najciekawszych, 
rzucających  nowe światło na pew ne zagadnienia, wymienić n a 
leży m. i. rozdział o roli języka polskiego w polskich szkołach 
jezuickich. R ozpraw ia się tam au to r z tw ierdzeniem  prof. 
Chrzanowskiego, jakoby jezuici w swoich szkołach pielęgno
wali jedynie łacinę, każąc uczniom w ykuwać niezrozumiałe 
frazesy i formułki łacińskie z ignorowaniem języka ojczystego. 
A u to r  wykazuje, że nie k to  inny, jak właśnie jezuici pierwsi 
zaprowadzili w swoich szkołach naukę  języka polskiego, pierwsi 
nauczali g ram atyk i polskiej. Z w raca Ks. B ednarski uwagę m. i. 
na Ks. Bohomolca, jezuitę, i jego zaszczy tną  rolę około k r z e 
w ienia języka ojczystego.

Do słabszych ustępów w dziele Ks. B. zaliczałbym kartk i, 
na k tó rych  poruszana jest sp ra w a  tea tru  szkolnego. Zdaniem 
mojem ten  tem at został zbyt po m acoszem u potrak tow any. 
Zwłaszcza obecnie, k iedy  od szeregu lat te a t r  szkolny jezuicki 
s ta je  się ulubionym przedm io tem  badań  specjalistów baroku, 
należało więcej uwagi poświęcać tej podów czas tak  ważnej in
stytucji nietylko pedagogicznej, ale także  kultura lno-literackiej.  
O tea trze  jezuickim w Polsce pisali już prof. W indakiew icz 
(„Teatr  Kollegjów jezuickich w P o lsce” , R ozpraw y W ydzia łu  
Fil. Pol. Akad. Umiej, tom 61, n. 2) o raz  ostatn io  P e te rsen  
(„Tragoediae  Sacrae. M ateria lien und Beitrage zur Geschichte 
der polnisch-latein ischen Jesu i ten d ram atik  d e r  F ruhze it" .  Dor
pa t 1931). Mniejsze lub większe przyczynki m ożnaby znaleźć 
także  w p racach  prof. W indak iew icza  „T ea tr  polski przed po
wstaniem  sceny narodow ej” oraz „T eatr  polski za czasów W ła 
dysław a IV”. Sądzę, że sporo św iatła  rzuciłaby na rolę i ch a
ra k te r  tego te a t ru  niewątpliw ie ana liza  n iektórych u tw orów  
t. zw. sow izdrzalskich  lub rybałtowskich, w ydanych przez Ba- 
deckiego w cennym  zbiorze „Komedja ry b a łto w sk a” .

B adania  nad tea trem  szkół jezuickich doby baroku  roz
rosły się w ostatniem  dziesięcioleciu przedew szystkiem  w Niem 
czech. Po rew olucyjnych wystąpieniach w dziedzinie teorji
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sztuki (zwłaszcza w odniesieniu do baroku) R ieh la  i W olffina— 
pierwszy po stronie  niemieckiej Józef N ad le r  w swojej pomni
kowej historji i i te ra tu ry  niemieckiej (1923) zwrócił uwagę na 
walory  ar tystyczne  d ram a tu  jezuickiego. P raw ie  rów nocześnie 
W. Flemming wydał „Historję tea t ru  jezuickiego w k ra jach  n ie 
mieckich" (1923). O statnio zaś wyszły w r. 1930 dwie prace 
póświęcone scenie jezuickiej: J a n  M uller p rzedstaw ił  w obszer- 
nem dwutomowem dziele d ra m a t  jezuicki niemiecki od połowy 
w. XVI do rozkw itu  baroka, czyli na przestrzeni stu lat; M i
kołaj Scheid zaś opracow ał ca łoksz ta łt  łacińskiego d ram atu  je
zuickiego na  teren ie  językowem niemieckiem.

Z atrzym aw szy  się nieco dłużej nad  tea trem , pragnąłem  
zwrócić uwagę na aktualność tem atu  w śród  badaczy  siedemna- 
stowiecza. M ożeby i u nas znalazł się ktoś, kto rów nież grun
townie, jak Ks. Bednarski ca łokształtem  szkolnictwa jezuic
kiego, zająłby się specjalnie tea trem  jezuickiem. Sądzę, że dzi
siaj możnaby w niektórych przynajm niej sp raw ach  wyjść d a 
leko poza wyniki prof. W indakiewicza.

U derza  w pracy Ks. B ednarskiego także to, że najwięcej 
miejsca i uwagi pośw ięca szkołom jezuickim w w ieku  osiem
nastym , nie w yzyskawszy,— tak się w y d a je— , dosta teczn ie  ma- 
terja łów  siedem nastowiecznych. J ed n ak że  jako monografja 
o szkołach jezuickich w Polsce przedew szystk iem  w w. XVIII 
daje nam studjum  Ks. B. doskonały ich obraz  w przededniu  
ustanow ienia  Komisji Łdukacji Narodowej.

A. F. Kowalkowski.

Dwa światopoglądy.
Możnaby przytoczyć bardzo  długą listę najrozmaitszych 

p rzew ro tów , k tó re  zapow iadały  nową erę ludzkości. Każdy 
z n ich burzył s ta re  o łtarze, wznosił swoje własne, skupiał 
dokoła siebie mniejszy lub w iększy zastęp zw olenników i w koń
cu.., ustępow ał miejsce innemu, jakoby jeszcze  bardziej zba
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wiennemu. Nieodmiennie pod szumnemi, św iatoburczem i h a 
słami, k ry ła  się zwykła sza ra  rzeczywistość. Rewolucyjne 
sz tandary , w m iarę jak zostaw ały  zaspaka jane  ambicyjki p rzy
wódców, traciły  sw ą jask raw ą  barwę, bielały, staw ały  się b a r 
dziej ugodowymi, a przemożni trybuni ludowi i t. p. lekarze 
ludzkości, okazywali się zazwyczaj sprytnym i kombinatorami.

Cóż obecnie zostało z haseł wolności, równości i b r a te r 
stwa, z tak im  rozm achem  wypisanych p rzez  rewolucję fran 
cuską. Prawdopodobnie nie wiele więcej ponad łatwo w p a 
dającą do ucha melodję „M arsy ljank i”. Dzięki bezstronnym 
i p racow itym  badaniom his toryków  okazało się, że naród  fran 
cuski został w yprow adzony w pole przez różnych szarla tanów , 
k tórzy  byli n a  usługach ów czesnych rywali F ranc ji— Anglików, 
masonów, żydow stw a i t. d. W  rezu ltac ie  F rac ja  zosta ła  pozba
wiona na  długo swego przodującego miejsca w Europie, za k o 
rzeniły  się w niej wpływy masońskie, bezwyznaniow ość i s tała 
się p ierw szym  narodem , p rzed  którym stanęło  widmo zagłady, 
zw ane depopulacją, czyli powolnego wymarcia.

Nie będę przytaczał rewolucji rosyjskiej, to rzeczy  są już 
zby t dobrze znane, aby trze b a  dłużej nad nią się zastanaw iać . 
Niejeden z resz tą  czyte ln ik  „Pro C hristo"  był zapew ne w R o 
sji w owych czasach, k iedy to naród rosyjski był porw any 
górnolotnymi frazesam i wolności, k tóre  później p rzez  jej n a 
miętnych „pro roków ” Bronsztajnów, Leninów, Zinowiewów, 
S ta linów  i t. p. zostały tak  umiejętnie w yin terpretow ane , że 
zamieniły  się w jedną  z najs traszniejszych tyranji, jakie wo- 
góle ludzkość widziała.

Jeśli  wnikniem y w is to tną  treść wszelkich prądów  refor
matorskich, rewolucyjnych, k tóre  działały na p rzestrzen i dz ie
jów, to dojdziemy do przekonania ,  że największym reform atem  
świata był Chrystus. Jego  nauka  była w stosunku do panu ją
cych wówczas porządków  rewolucyjną. N aturaln ie  w n a jb a r 
dziej dodatnim  tego słowa znaczeniu. Posta ra jm y się choć 
przez chwilę, przenieść myślą w owe czasy i przynajm niej 
w przybliżeniu s ta rać  się ogarnąć tę przepaść jak a  dzieliła
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Chrystusa, Jego  Ewangelje, w s tosunku do antycznego świata. 
Był to jeden z najbardziej wybujałych okresów  materjalizmu, 
myślano tylko o najw iększem  użyciu, w religje pogańskie 
w gruncie rzeczy nikt nie wierzył, mogły być one uw ażane  
jako źródło do pięknych bajek  poetyckich, ale w każdym  r a 
zie nie zdolne były do dania rzetelnego pokarm u duchowego. 
Bogowie G reccy, Rzymscy w wyobraźni ludów starożytnych 
byli istotami, k tó re  w yrządza ły  sobie wzajemnie pocieszne 
psoty. Taki Jowisz, czyli Zeus, naczelne bóstwo, był w łaści
wie s tarym  pijakiem, pochłaniającym niezliczone ilości am bro 
zji, k ró tko  trzym any przez sw ą żonę Junonę, k tó rą  pocichu 
zdradzał. Jeś li  bogowie żyli sobie bezstrosko, w sposób przy
pom inający Polaków w okresie saskim, to czyż ludzie, twory 
mniej doskonałe mieli się czem kolwiek k rępow ać?  Życie po
zagrobowe rysowało się jako coś n iezm iernie mglistego i w ą t
pliwego. Istotną w artością  było to, co użyto za życia, W  tem  
k ierunku wysilano pomysłowość na jaką tylko człowiek ów cze
sny mógł się zdobyć. Ó w czesne bachanalje  mogłyby w pro 
wadzić w zdumienie najbardziej zepsu tych  osobników XX wie
ku. Św iat się wówczas dzielił na dw a obozy, tych, k tó rzy  
się taczali w złocie i rozpuście, i tych, którzy jęczeli pod b a 
tem ciemiężców, ginęli, dostarczając  ś rodków  do uciech swym 
władcom. O jakiejś reformie w gruncie rzeczy, op rócz  n ie 
licznych jednostek  n ik t nie myślał. Jed n i  troszczyli się o to, 
jak  zdobyć nowy bardziej w yuzdany sposób użycia, d rudzy— 
jak złapać za gardło swych dotychczasow ych panów  i sam em u 
wejść w ich dotychczasow e role. I oto pomiędzy tym i dwom a 
obozami s ta je  C hrystus  i jako najwyższy nakaz i program  
głosi: Miłość. Miłość, k tó ra  by ła  zasadniczo dla ówczesnego 
człowieka czemś zgoła o ieuchw ytnem , n iepojętem , nieznanem, 
a w każdym razie czemś, co było całkowicie usunięte z życia. 
Komu głosić tu naukę  o miłości? Czy tym, co to n ą  w ro z
puście, czy tym, co jęczą  pod batem ? Zaiste żęby w tak ich  
w arunkach  rzucić taki program , na  to  t rzeb a  było być B o
giem. Kazać panom, k tó rzy  w niewolnikach widzieli istoty z n a 
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cznie pośledniejsze od psów, uznać ich za braci; niewolnikom 
kazać  miłować ciemiężców, n ap raw d ę  „ tw arda to była m ow a”, 
całkowicie nie „z tego ś w ia ta ”.

Jak a ż  była szansa tej nauki w obejściu do tych, co trzy 
mali w ładzę tego świata. G dyby jeszcze była podana  w po
nętnej formie usłużnych filozofów XVIII wieku, gdyby zjawił 
się jakiś złotousty re to r  i na „forum ro m an u m ” porwał Rzy
mian dzierżących żelazną ręk ą  rządy. A le nie, wśród na jbar
dziej upośledzonego i pogardzanego narodu  i to pośród jego 
najbiedniejszej części, ubogiego plebsu zjawia się Mistrz nowej 
wiary . Po ludzku sądząc wszelkie w arunk i były potemu, aby 
now ą naukę zlikwidować, aby  m inęła bez echa tak  jak tyle in
nych. Nie tu  miejsce zastanaw iać  się nad tem, jak ci prości ry b acy  
galilejscy w cudowny sposób zdobyw ali narody  w sieć C hry
stusową, jak z m aleńkiego z ia rn k a  gorczycznego rzuconego 
rę k ą  Boskiego Siew cy wyrósł Kościół Katolicki. J e s t  to cała 
kopalnia  dowodów nadziem skiego pochodzenia religji C hrys tu 
sowej. Tem u tem atowi trzeb ab y  poświęcić cały szereg to 
mów. Dla naszego ar tykułu  w ystarczy  stwierdzić jedno, że 
now a religja, p rzec iw s taw ia jąca  się całemu dotychczasow em u 
poglądowi w sposób krańcow y, rewolucyjny — powstała.

Przeciwstawiły się sobie odtąd  dwa poglądy: chrześc ijań
ski i pogański. Dzieli ich p rzepaść  nie do przebycia, wszel
kie kompromisy są tylko pozorne. Z astanaw iając  się nad  tem 
zagadnieniem zaczyna się dopiero rozumieć słowa Chrystusowe, 
iż nikt nie może służyć dwum panom, gdyż albo jednego bę
dzie nienawidzieć, a drugiego kochać, albo jednemu służyć, 
a drugiego zdradzać. Ziemskie cele, bogactwo, użycie, żądzę 
panow ania, osiąga się poprzez podep tan ie  innych indyw idual
ności, poprzez podstaw ianie  t. zw. „ s to łka”. W szystko to nie 
da  się pogodzić z „miłością", fundam entem  i pods taw ą  religji 
Chrystusow ej,

C hrystus  uznał miłość za najważniejsze przykazanie , 
na  którem  oparty  jest zakon i prorocy. Z przedziw ną nie
z rów naną  jaśnością ujął to zagadnienie św. Paweł, mówiąc że



Ne 10 PRO CHRISTO-WIARA I CZYN Str. 597

chociażby kto miał moc taką, iżby góry przenosił, a miłościby 
nie miał — niczem jest.

To n ieus tanne  podkreślan ie  znaczenia miłości wydaje się 
nam ludziom XX wieku nieco dziwnem. A  jednak  jest ona 
istotnym pierw iastk iem  wiary katolickiej, którego, ani w vdra- 
pać, ani obejść nie można. Bez niej jest się katolikiem tylko 
z imienia, t. zw. katolik iem  paszportowym , kryjącym w sobie 
zgoła inną treść , niż te, k tó rą  głosi zew nętrzna  e tykieta .  T rze
ba sobie wogóle szczerze, jasno i odważnie powiedzieć, że 
w nas jest jeszcze bardzo dużo pogaństwa. Nie znaczy to b y 
najmniej, żebyśmy się kłaniali jakimś glinianym, czy kam ien 
nym fetyszom. Idzie mi tu o pogańskie nastaw ianie do życia, 
co jest jednakże rzeczą  decydującą. Co z tego, że w kościo
łach pełno, jeśli w życiu tego katolicyzmu nie widać. Wieleż 
rzeczy jest, o k tórych  się „nie m ów i”, o k tó rych  się „nie 
myśli", ale k tó re  są. Czasem jakiś dziennikarz, czy amator 
sensacji wyciągnie tę czy inną kwestję , poda ją w sosie p i
kantnym . Zrobi się trochę  w rzaw y i znów wszystko w raca  
do daw nego stanu. Do przeróżnych spraw  gnijących wśród 
nas od wieków, przybyła jeszcze jedna: bezrobocie. Niech
każdy s ta ra  się wczuć w tiaged ję  człowieka, k tóry  jest zdrów, 
chce pracow ać, a p racy  znaleźć nie może. Opow iadano mi 
o ludziach, k tórzy  dochodzą p raw ie  do szaleństw a, z ryw ają  
się rano, gdzieś idą, szukają p racy ,  choć dobrze wiedzą, że jej 
nie znajdą. W iele się p rzed  wojną mówiło o kwestji robotn i
czej, o podniesieniu  stopy parjasów  życiowych. Dziś już nie 
idzie o podniesienie minimum egzystencji, dziś idzie już o ży
cie. I oto w takich momentach, gdy setki tysięcy b ez robo t
nych walczy o najm arnie jsze ochłapy, ich bliźni n ie jednokro t
nie szas ta ją  pieniędzmi. Redukuje się nędzarzy, zab ie ra  się 
im ostatni kęs chleba, zostaw ia się na  luk ra tyw nych  s tan o 
wiskach d y rek to ró w  pobiera jących  często po kilkadziesiąt,  
czasem  po sto tysięcy miesięcznie. Podobny stan rzeczy  jest 
hańbą  dla spo łeczeństw a chrześcijańskiego, u rąga  najp rym ityw 
niejszemu poczuciu sprawiedliw ości. O czyw istą  rzeczą  jest,
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iż dyrek to r musi pobierać  więcej niż robotnik, ale tem u d y 
gnitarzowi parę  tysięcy w ys ta rczy  jeszcze całkowicie na  t.zw. 
przyzw oite  u trzym anie . W  pro testanck ie j  A m eryce ,  do n ie 
d aw na  pod względem polityki społecznej zacofanej ustanow io
no minimum płac, w zię to  się energicznie do walki z b ez ro 
bociem. U  nas w katolickiej Polsce jest się zazwyczaj głu
chym  n a  niedolę drugich. T en  i ów wisząc na jakiejś po
sadce myśli tylko o swojej skórze, nie bacząc na  to, że s t ra 
szliwa fala, o ile nie napotka solidarnego wysiłku całego spo
łeczeństw a, prędzej czy później go pochłonie. Jak ż e  b a r 
dzo p rzydałby  się nam Skarga, aby ponownie rzucił przed su 
mieniami wszystkich swe płomienne k azan ia  o miłości, jakżeż 
znów ak tualną  jest jego przypow ieść  o okręcie  i „głupim tłu- 
moczki swoje opatrującym".

D oprawdy, czas, abyśm y wszyscy wyszli ze swego m araz 
mu i egoizmu pogańskiego. Czyż na podobieństwo Neronów 
będziemy obojętnie p rzypatryw ać się, jak w nędzy i upodleniu 
giną na  aren ie  życiowej nasi bliźni? Kościół Katolicki, jako 
m atka  wszystkich wiernych, może zmusić swym wysokim 
au to ry te tem  do otrzeźwienia z gnuśnego letargu.

Pam iętajm y, że dopiero  n ap raw d ę  katolickie podejście do 
w szelkich problem atów  życiowych, uczyni nas uczniami C hry
stusowymi. T radyc ja  A postolska p rzekaza ła  nam, iż. św. J a n  
w osta tn ich  la tach  swego żywota, będąc bardzo s ta ry  kazał 
się n ieustannie wozić po gminach chrześcijańskich i powtarzał: 
„Synaczkow ie miłujcie się społecznie". W  ten sposób chciał 
tę  myśl w razić  W sum ienia i umysły wiernych. Miłość spo
łeczna to kwintesencja religji katolickiej i jej zasadnicze 
znamię.

Duch pogański za lew a dziś wszystkie  dziedziny życia. 
Znowuż, jak za czasów  rzymskich głosi się jako cel i dobro 
najwyższe „użycie”. W  imię tego fe tysza człowiek współ
czesny gotów jes t  popełnić wszelkie podłości i zbrodnie. To, 
że na życzenie najniższych instynktów  w tłacza  godność ludz
k ą  w cuchnące  bajora życiowe, mało kogo obchodzi. N ikt się
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zazwyczaj o to nie troszczy, że do osobistych celów idzie się 
p rzez  Izy i niedolę innych. Tem u zalewowi winniśmy p rze 
ciwstawić się. W ysuńm y śmiało naprzód  hasła  ewangielicznej 
miłości. Nie bójmy się tego, że spo tkam y się z drw inam i 
i szyderstw em . P am ięta jm y na słowa Chrystusa: „Ufajcie, jam 
zwyciężył św ia t” ! Na świecie musi zap an o w ać  światopogląd 
katolicki. N iech raz wreszcie zniknie wyzysk i niewolnictwo 
we wszelkich jawnych i ukry tych  postaciach.

Jó ze f Lubicz.

Czytelnictwo i „pajęczarstwo .
Pod tytułem powyższym zamieścił w swoim czasie p. Jan  

Cz. w K urje rze  W arszaw skim  artykuł, w którym  poruszył n ie
zm iernie w ażną  spraw ę, a mianowicie p a jęczars tw a w dzie
dzinie czyte lnic tw a, a właściwie może w dziedzinie k o lp o r ta 
żu dzienników i czasopism.

Kolportaż dzienników i czasopism w obecnych w a ru n 
kach, wymaga zmian i usp raw nien ia  w celu wzmożenia czy
teln ictwa, a równocześnie pokupu.

W arunk i,  jakie w dziedzinie  k o lp o r tażu  w ytw orzyły  się 
a ostatnio da ją  się łatwo zaobserwow ać n a s trę cza ją  bardzo 
wiele zastrzeżeń ,  to też sp ra w ą  tą za in te resow ał się polski 
zw iązek  wydaw ców  dzienników  i czasopism, celem ukrócen ia  
nadużyć, k tó re  zakwalifikowano jako nowy typ „p a jęcza rs tw a” .

P rzyk ładów  stw ierdzonego p a jęczars tw a w dziedzinie ko l
portażu  jest bardzo  wiele i p rzykro  jest właśnie, że tego ro 
dzaju nadużycia  nie są rozumiane jako nadużycia, a tak  są 
u ta r te  i rozpow szechnione, iż nieraz wiele bardzo  jednostek  
Zajmujących się kolportażem  zupełnie podśw iadom ie je po p e ł
nia i nie zdaje sobie spraw y, że przecież działa na szkodę 
cudzej własności.
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W yśw iadczając  pozornie grzeczność i uprzejmość popeł
niane jes t  n iew ątp liw ie  nadużycie. To też konieczne jest uświa
domienie ko lporterów , iż w ypożyczanie bezpła tne  dzienników 
i czasopism, a gorzej jeszcze jeśli za w ynagrodzeniem, musi 
być kwalifikowane jako w yraźna  nieuczciwość.

C zęsto  przecież zauw ażyć można, że na stacjach  kolejo
wych czasopisma są w ypożyczane znajom ym  do przejrzenia , 
lub p rzeczy tan ia . Zw racane  są one następnie  niejednokrotnie 
bardzo  zniszczone, a p rzez  to niemożliwe do odsprzedania.

Nieraz rów nież  nadużyw ana byw a uprzejm ość u rzędn ików  
pocztow ych, od k tó rych  z urzędów  zab ie rane  są p rzez  znajo
mych czasopisma do p rzeczytan ia ,  na k ró tk i  przeciąg czasu. 
Powoduje to nas tępn ie  opóźnienia w doręczan iu  poszczegól
nych egzem plarzy w skazanym  adresatom , bowiem wypożyczane 
czasopism a zw racane są następnego dn ia  a n ieraz  później 
i często pogniecione lub naw et uszkodzone.

N iektórzy np. kolporterzy, wypożyczając tylko do p rz e j 
rzenia  dzienniki, a zw łaszcza takie ,  w których wiele jest ro z 
m aitych  d robnych  ogłoszeń z dziedziny zaofiarowanej i zapo
trzebow anej pracy, pob iera ją  każdorazow o po 5 gr. Szczegół 
niej służące, k tó re  poszukują nowego zajęcia chę tn ie  z tak ich  
propozycji korzysta ją .

Z d a rza ją  się też czytelnicy w swoisty sposób rozumiejący 
oszczędność, k tó rzy  nabyw ają  po cenie zwykłej odnośny dz ien 
nik, a następn ie  po p rzeczy tan iu  zw raca ją  go kolporterowi 
zam ienia jąc na inny. Można przypuszczać, że tego rodzaju za
m iana powtórzy się k ilka  razy, jeśli tylko okaże się możliwą.

Słusznie więc wskazuje Sz. A u to r  wzmiankow anego a r ty 
kułu, że:

„N iema przecież wątpliwości, że to „pa jęczar-  
s tw o“ pozw ala nie nabyw ać dzienników i czasopism 
a jednak z nich stale i obficie korzystać, w ten zaś 
sposób zmniejsza się liczba odbiorców, na czem wy
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daw nic tw a tracą . J e s t  to tem gorsze, iż nakłady  
perjodyków  są w Polsce znacznie mniejsze, niż 
w wielu innych krajach, proporcjonalnie  do liczby 
ludności. Z pew nością  jednak  nigdzie to „pajęczar- 
s tw o “ nie kwitnie tak  bujnie, jak w Polsce".

Oprócz omawianego już „pa jęczars tw a"  istnieje też  sw o
ista i szczególna obojętność dla słowa drukowanego.

Otóż dziś jeszcze w poczekalniach lekarzy, adw okatów , 
dentystów  leżą na stolikach n ap raw d ę  przedw ojenne czaso p i
sma, a nieraz naw et opatrzone napisem „dozwoleno cenzuro- 
ju ”. W praw dzie  robi to w rażenie  hum orystyczne ,  ale jedno
cześnie jest to też  znamienne.

Możnaby przypuszczać, że kryzys gospodarczy tak  b a r 
dzo wszystkim dał się we znaki, iż nawet na abonow aniu  cza
sopism trzeb a  czynić rozległe oszczędności, nie mniej jednak  te 
sfery nie doszły chyba do takiego ubóstwa, żeby p re n u m e ra tą  
nie mogły poprzeć obecne wydawnictwa.

W skazyw an ie  na kryzys, jako na jedyny czynnik, k tó iy  
spowodował zmniejszony pokup dzienników i czasopism, jak 
również czytelnictwo, jest oczywiście niesłuszne. C h a ra k te ry 
styczne jest to np., że w kra jach  bardziej ku ltura lnych  is tn ie
jący kryzys nie przyczynił się do zmniejszenia czytelnictwa, 
a przez to zmniejszenia nakładów  czasopism, a przeciwnie n a 
w et do wybitnego zw iększenia  się. S tany  Zjedn. A. P. są 
w łaśn ie  tak im  znamiennym  przykładem .

W  zakończeniu wzm iankow anego ar tykułu  podana  została  
c iek aw a  opinja p. Barnesa, właściciela i k ierow nika jednej 
z większych firm wydawniczych, k tó ry  oświadczył że:

„D otychczas  żyliśmy pijani dobrobytem. Był 
to raj głupców. Ludzie byli pochłonięci tak  in te 
resami i rozrywkam i i tak  zadowoleni z siebie, iż 
nie miali czasu na  czytanie. Obecnie stosunki r a 
dykalnie  się zmieniły. W szyscy czytają. P opy t n a 
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w et na książki naukow e doszedł do poziom ów nie
znanych w osta tn ich  50 la ta c h ”.

Swoiste „pa jęcza rs tw o” nie oszczędziło oczywiście dz ien
ników i czasopism katolickich, to też wiele p o trze b a  uśw ia
domienia, by  tego rodzaju nadużycia  nie miały miejsca. Chcąc 
jednak  przeciw dzia łać objawom wzmiankow anego „pa jęczar-  
s tw a"  trzeba  też  okazać wiele poparcia  katolickiej prasie  spo
łecznej.

D zienniki i czasopisma katolickie naogół chętnie są czy
tyw ane , ale nie tak  rozlegle abonow ane. Zapewne, są w y ją t
ki, ale nieliczne. N ieraz  przyczyną słabego rozwoju czasop i
sma katolickiego byw a niewielkie zabezpieczenie materja lne , 
a nieraz znów społeczeństwo za mało o istnieniu tegoż c z a 
sopisma jest informowane.

Chcąc więc przeciw staw ić  się omawianemu „pajęczar- 
s tw u", a  przez to wzmóc wybitnie czytelnictwo i to szczegól
niej dzienników i czasopism katolickich, t rzeba  nap raw dę  
szczerze, serdeczn ie  i z dużym nak ładem  p racy  i zabiegów 
zająć się rozległym ich rozpowszechnianiem.

Społeczeństwu polskiem u należy umożliwić za in teresow a
nie się czasopismami katolickiemi, jak również uprzystępnić 
ich nabyw anie. W  dziedzinie tej jaknajbairdziej rozległe współ
działanie muszą okazać wszelkie związki i s tow arzyszen ia  
o ideologji katolickiej i to głównie może w ten sposób, że 
podaw ać będ ą  do wiadomości sw ych  członków spis dokładny 
z oznaczeniem ad resu  i w arunków  p ren u m era ty  wszelkich 
dzienników i czasopism kato lick ich  w ydaw anych  w Polsce.

Cz. Z byszyńsk i.

W  JroJze Lez końca.
Coraz mniej ludzi nie wie co to nędza, coraz więcej osób 

dow iaduje się o istnieniu naszych przedm ieść, opanow anych 
przez  głód, rozpacz, zimno, chorobę. Ale dowiaduje sję nie
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drogą miłosierdzia a drogą śledczego dochodzenia. Na łam ach 
naszych pism, skwapliwie czytanych o j  su teren  do poddaszy, 
znajdziem y soczyste opisy nędzy, lecz obok i na  krw aw em  tle 
zbrodni. I w szystko idzie b łędną drogą. Dzienniki tkliwie roz
t rzą sa ją  najdrobniejsze szczegóły, budząc podstaw ow ą sympatję 
czytelnika do zbrodniarzy, a jednocześnie, rzecz dziwna, nie
chęć do świata  nędzy, Wogóle bardzo dziwny jest wpływ tych 
opisów. Chodzę między towarzyszami straconych, błądzę wśród 
najrozm aitszych m ętów i s łucham co mówią. Skazani u rasta ją  
w opinji tych, k tó rych  surowość w yroków  miała odstraszyć na 
bohaterów , na  męczenników kapitału . Nie b ra k  przecież agi
ta to rów , k tórzy  skwapliwie t łom aczą biednym, zbłąkanym, że 
karze  nie sprawiedliwość a kapitał.

G dy zabili biedną kobietę, to dali cz te ry  miesiące a tu, 
że to księdza i jakąś sknerę  to nie poskąpili.... perorow ał nie 
widząc mnie jeden z tak ich  w grupce bezrobotnych .

A  czyż można się dziwić, że ludzie ci dają  chę tny  posłuch 
podobnym słowom. P rzec ież  nie mają nic do s tracen ia .  Na 
Pogodnej*), o ironjo losu, jest a ltana  obita deskami. Zrobiono 
z niej mieszkanie dla bezdomnego za 35 zł. miesięcznie. Dach 
zacieka, wieje wszystkiem i szparam i, przez wygniłą podłogę 
ciśnie się robactw o i szczury. A  w izbie chora  żona i sze
ścioro drobiazgu, było dwanaścioro, ale nędza połowę wydusiła. 
Za dwa tygodnie m a  przyjść now a „pociecha". A pomoc jakby 
się u p a r ła— wciąż omija dom b iedaka . Rozpacz w prost.  G ra ty  
do osta tka  w yprzedane, okruszyny chleba naw et niema... no 
dosłownie nic. Choć głową o ścianę bij. Rozpacz. Lecz ojciec
się zaciął. Obchodzi wszystkie możliwe ź ró d ła   I..„ i nic.
Chłop był silny, acz już od miesiąca żywi się tylko użebranym  
chlebem, ale go zmogło, nie ździerżał, — Siedział nap rzec iw  
m n ie —ręce mu drżały , oczy były niespokojne, choć suche.

— T rzeba  z nimi zrobić koniec, bo już tak  dłużej nie 
można. Co mają pom aleńku w męce zdychać—lepiej odrazu,— 
tłomaczył mi spokojnie napozór.

*) Ulica w Poznaniu.



Sti. 604 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Ne 10

Mówisz, drogi Przyjacielu, że to s traszne .—Moim zdaniem 
i tak  należy podziwiać ten  ogrom cierpliwości i w ytrzym ałości 
tych ludzi. N a Zaw ady, do Przy tu łku  dla bezdomnych wciąż 
przywożą podobnych bohaterów  życia. — Spotkałem tak ich  np. 
M ichałów  Z.— W yeksm itowali ich w m róz na ulicę— ojca, 
matkę w tydzień  po porodzie i czworo dzieci. W  tem now o
rodek  zaw inię ty  tylko w ligninę i szmaty. Zanim się nimi za 
opiekowano, przesiedzieli na  bruku  sześć godzin. A  kiedy ich 
wreszcie z łaski u lokow a’i w przytułku, k iedy się przez noc 
podegrzali, rano  wypędzili z łóżek i kazali  iść znów na ulicę, 
bo tak i jest przepis. T rudno — kogo to może rozczulać, że 
dziecko już ledwo żywe, że m atk a  gorączkuje, że na js ta rsza  
dziew czynka nie ma trzewiczków. P rzepis  powiada, że w dzień 
przytu łek  ma być opróżniony, więc jazda.

W ychodzą  więc całą bandą. Samotni jakoś jeszcze sobie 
p o rad zą— pójdą do znajomych, przysiądą w jakim urzędzie, po 
stoją w przedsionku  kina, jakoś w y trzym ają  do szóstej, Ale 
rodziny?... Albo tak a  W eronika z nieślubnem dzieckiem cho
rem na zapalenie płuc?... Ich nie puszczą do urzędu, ich w y
pędzą z każdego lokalu publicznego. Policję zaw ołają—Porzą
dek musi być.

Tego nikt nie może pojąć. Nikt z tych co mają dom, 
choćby nieopalany  i nędzny. Oni choć mają dokąd wrócić, 
mają o co myśl zaczepić, a ci jak zwierz tropiony biegną 
n iepew nie po parzącym  lodem chodniku, rozglądając się za ja
kąś kryjówką.

Ale najprzykrze jszy  chyba jest los inteligencji zepchniętej 
na  tę drogę. Mało jest dla niej dostępny  fundusz bezrobocia, 
a ogromny procent tych ludzi nieszczęśliwych nie posiada ża d 
nych danych do korzystan ia  z dobrodzie jstw  ubezpieczeń  spo
łecznych.

Inteligencja ta, n iezorganizowana, nie należąca do ża d 
nych związków, nie posiadająca żadnych reprezen tac ji ,  upomi
nających  się o minimum pracy, minimum pomocy, jest rzu-
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eona na złośliwe fale losu, k tó re  pierwej czy później pogrążą 
ją w toni bezdennej.

W  tych dniach byłem św iadkiem  takiej bolesnej sceny 
ulicznej. Do elegancko ubranego pana zbliżył się s ta rszy  czło
wiek, skrom nie lecz porządnie ubrany  o tw arzy  inteligentnej 
i budzącej zaufan ie .—Zaczepiony p rzechodzeń  zrazu  się żachnął, 
ale gdy zobaczył łzy, sp ływające po tw arzy  tego człowieka, 
sięgnął do kieszeni. ..

W k ró tce  potem  stwierdziliśmy, niestety , że nie jes t  to  już 
dzisiaj fakt odosobniony. Ż ebrząca inteligencja s taje  się z ja
w isk o m  dość już częstem. Ż ebrzą  na  ulicy i do m ieszkaniach  
ludzie, którzy niedaw no zajmowali dobre  s tanow iska i nieśli 
pomoc innym. Co się w ich duszach  dziać musi? J a k a ż  to 
s traszna  osta teczność !

Mam np. w opiece tak iego  jednego specjalnie . Nie ma 
nic, a jeszcze n iedawno zarab ia ł  do 40 zł. dziennie.

Przychodzi do mnie z żoną. — Nie narzekają , siadają  c i
chutko w kąciku i tylko zac ie ra ją  czasami odmrożone ręce. 
Mówimy o różnych rzeczach ogólnych, zdają się zapominać
0 swoim losie. Lecz przychodzą chwile reflekcji. Oczy ich 
jakby uciekają  w popłochu.

Tam dopiero— mówi szeptem  ten  bezrobotny  in teligent — 
tam  dopiero  pojmuje się właściwą wartość każdej rzeczy. W i
dzi się, ile jest pojęć i przyzw yczajeń  zbytecznych, a ile p rz e d 
miotów nie docenianych w życiu. T ak ie  np. mydło— co to za 
w ażna rzecz. Albo bielizna. J a k  bardzo  boli b ru d n a  koszula
1 kołnierzyk szary, wymiętoszony. I to poczucie bezdomności, 
jakby w ciągłej męczącej podróży bez końca i bez celu.

Na tem  tle dopiero poczyna się rozumieć olbrzymie zn a 
czenie świetlic. N iedawno ogromnie ruchliweTow. Pomocy dla 
inteligencji o tworzyło w szeregu  miast takie  właśnie świetlice 
dla tych bezdomniaków. Każdy może zajrzeć i zobaczyć tych 
ludzi, k tó rzy  tam się zbiegają ze wszystkich stron miasta, by 
wyczekiwać cierpliw ie w kolejce na gazetę. T rzeb a  widzieć
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jak  ci wymarznięci, w letnich paltach, często bez m arynarek , 
lub tylko z szalem na szyji, jak się ci biedacy rozkoszują się cie
płem i spokojem.

I jeszcze jedno. Byłem w jednym z b iu r tego T ow arzy 
stwa. Ile tam  spraw, ile próśb, ile najrozm aitszych kłopotów. 
Ten prosi o zapłacenie mieszkania, tam ten  rozglądając się wsty
dliwie szepce cicho prośbę o bony na żywność. Znać po wszy
stkich straszny n iedosta tek .— T w arze  wymizerowane, oczy pod
bite, policzki żółto-zitlone, kaszlą. Przychodzą jeden za d ru 
gim tłumnie. To jedyny bowiem ich p rzy lądek  nadziei, wolą 
um rzeć niż żebrać, bo jeśli naw et k tóry  wyciągnie rękę na 
ulicy, to tylko dla dziecka.

Musimy więc, musimy koniecznie poprzeć  tę instytucję, 
choćby czemkolwiek, czem kto  może. — W ezm ą wszystko, bo 
wszystkiego po trzeba  i chleba, i ubran ia ,  p ieniędzy, a co naj
więcej to serca  i słowa dobrego. To osta tn ie  dać im może 
młodzież nasza. Niechże ona w służbie świetlicowej, czy w opie
ce indywidualnej, choć część swego optymizmu, w iary  w życie 
i energji wieje w tych upadłych  na duchu ludzi. Dla n iejed
nego z biedaków będzie to miało ra tu n e k  od ostatecznego z a 
łam ania się, od zabójczego opuszczenia rąk .

Każdy społecznik wie doskonale, jak olbrzymie znaczenie 
nietylko wychowawcze, n ie ty lko  duchowe, ale naw et czysto 
m ater ja lne  ma takie odrodzen ie  w ew nętrzne , powrócenie do 
wiary  w siebie. Ju ż  nie jednego postaw iło  to na nogi, dając 
nowe siły do walki z życiem.

A  któż bardziej może zaraz ić  ich tym optymizmem jak 
młodzież, młodzież wiecznie chora na młodość.

Brat C ezary.
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Na froncie walki.

P o r a d n i e  ś w i a d o m e g o  m a c i e r z y ń s t w a  —  „ K u r j e r  P o 

r a n n y ” , j a k o  o r g a n  „ p a ń s t w o w o t w ó r c z y ” — I d e a ł y  „ w y 

c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o ” ,  z a s t o s o w a n e  w  s z k o l n i c t w i e  

ś r e d n i e m  i  w y ż s z e m  —  D y m i s j e  p o l a k ó w  i  k a t e d r y  o b 

s a d z o n e  p r z e z  ż y d ó w — D w a  c h a r a k t e r y s t y c z n e  p r o c e 

s y —  O  p r o g r a m  w  n a s z e m  ż y c i u  z b i o r o w e m .

Organizują się w Polsce coraz silniej i zak ładają  nowe 
placówki żywioły zdecydow anie  wrogie religji i moralności 
chrześcijańskiej. Przykładem  mogą służyć t. zw. poradnie 
świadomego m acierzyństw a. Oto, w jaki sposób „K urjer Po
ra n n y ” reklamuje powstanie nowej takiej poradni, za tru w ają 
cej miazmatami wojującego materjalizmu psychikę biednej 
i nieuświadomionej ludności:

W d. 17 września w niedzielą przed  południem  dokonano 
uroczystego otwarcia Poradni Św iadom ego M acierzyństw a w no
w ym  lokalu (przy ul. Leszno 23).

Poradnia ta, za łożona  przez Robotnicze Towarzystw o S łu ż 
by S po łeczne j ( Sekcją  Regulacji Urodzeń p rzy  tem  tow arzystw ie), 
eg zystu je  ju ż  od 27.X .1931 r., a wiąc prawie dwa lata, m ieściła  
sią dotąd w bardzo m a łym  i m arnym  lokalu nie odpowiadają
cym  celom spo łecznym  takie j instytucji.

N a  otwarcie nowego lokalu zaproszono, prócz grona człon
ków Robotniczego Tow arzystw a S łu żb y  Społecznej, przedstaw i
cieli prasy sto łecznej, k tó rzy  zresztą  p rzyb y li w m a łe j liczbie. 
A szkoda, bo było  co zobaczyć i czego posłuchać.

N ow y lokat poradni sk ła d a  sią z  wielkich i w idnych trzech  
pokoi z  przedpokojem , hallem i innemi potrzebnem i ubikacjam i: 
pierw szy pokój to duża poczekalnia, nastąpny pokój — przyjąć  
lekarskich. Lokal świeżo odremontowony, w ym alow any do po
łow y ścian olejną farbą, czyn i bardzo m iłe wrażenie. W pierw 
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szym  pokoju na ścianie zw raca uwagę d u ży  p lakat — dziecko; 
m ądry chw yt psychologiczny: instytucja  je s t p rzyjacielem  dziec
ka  i m acierzyństw a, je s t  ty lko  wrogiem straszliw ego m łyn ka  
obrotu— urodzeń dzieci, nie m ogących ż y ć  i natychm iastow ych  
niemal^—pogrzebów: obrotu, w k tórym  je s t  niezainteresowane ani 
społeczeństw o, ani państwo. W drugim pokoju na ścianie wiszą 
p laka ty  naukowe, s łużące do celów objaśniania pacjentkom  
sposobów obchodzenia się ze  środkam i zapobiegaw czem i.

Kierowniczka poradni p. dr. Ju styn a  B udzińska-T ylicka  
p rzedstaw iła  zebranym  spraw ozdanie z  działalności poradni za  
r. 1932.

W r. 1932 przez poradnię p rzeszło  4 tysiące kobiet. ( Od 
początku za ś  istnienia poradni licząc — do 7 tysięcy  kobiet). 
W początku  ludność nie rozum iała  przeznaczenia  poradni i zg ła 
s z a ły  się w w iększości kobiety ciężarne, k tórym  poradnia ju ż  
nic nie m ogła pom óc : stosunek odrzuconych do przyję tych  przez  
poradnię w ynosił w p ierw szych  miesiącach je j  istnienia 5 :3. 
W ytrw ała praca uśw iadam iania w poradni o je j celach i za d a 
niach prędko jednak w ydała  owoce, gdy  ju ż  w pierw szem  p ó ł
roczu 1932 r. stosunek nieprzyjętych  do p rzy ję tych  stanow ił 1:4, 
obecnie z a ś —2:11....

Z e  zdum ieniem  dow iedzieliśm y się wczoraj ze  spraw ozda
nia, że  poradnia je s t  zupełn ie  sam ow ystarczalną, że  nie o trzy
m uje i nie o trzym yw a ła  żadnej subwencji ani od  sam orządu ani 
od państwa. N aw et obecnie, g d y  się zw racała  o subwencję  
z  okazji przeprow adzki do w iększego lokalu.

Z achodzi tu  chyba ja k ie ś  zasadnicze nieporozumienie.
S zerzą c  św iadom e macierzyństwo, poradnia w alczy sk u 

tecznie z  istną p lagą  społeczną  sztucznych  poronień, dokonyw a
nych w najstraszliw szych  nieraz warunkach.

Powiedziano nam, że  tą częścią  s ta ty s ty k i poradni za in te
resow ał się W ydzia ł Zdrowia kom isarja tu  R ządu i departam ent 
zdrowia w M. O. S. N ic słuszn ie jszego!

Bo na 2917 kobiet, p rzy ję tych  po raz pierw szy w ciągu 
roku 1932 przypada  1452 kobiety, które m ia ły  4643 poronień..
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N ie bezm yślny w rzask przeciw  regulacji urodzeń, ja ko  
środkowi obniżania liczby urodzeń w kraju  i podcinania ja ko b y  
tym  sposobem  możliwości rozwojowych państwa, m oże sobie po
zwolić ty lko  ktoś, absolutnie nie um iejący rozeznać się w zna
czeniu i ustosunkowaniu w zajem nem  zja w isk  wyśrubowanej, 
bezm yślnej rozrodczości i przeraża jąco  w ysokiej śm iertelności 
niemowląt w Polsce. Jeżeli śm ierte lność . niem owląt do roku  
życ ia  wynosi w Polsce 20,3%, podczas gdy w Rosji Sow ieckiej— 
17%, w C zechosłow acji— 17%, w szeregu  za ś  państw  europejskich  
od 5 do 10%, — to czas ju ż  podnieść, że  nie le ży  w interesie  
państw a przodować w tych  m akabrycznych p ląsach  urodzeń  
i śm ierci na przestrzen i jednego  roku życia , nowonarodzonego.

** *

Po p. dr. Budzińskiej- Tylickiej za b ra ł g łos lekarz poradni 
dr. Rubinraut, streszcza jąc wyniki ruchu regulacji urodzeń na 
terenie m iędzynarodow ym . W d yskusji zabrało  g łos parę osób, 
przew ażnie przedstaw icieli prasy, p rzyrzeka jąc  przyczyn ić  się 
do rozwoju poradni odpowiednią propagandą.

N iezm iernie interesującego p rzyczyn ku  do spraw y regulacji 
urodzeń dostarczyło  przem ówienie delegatki na Kongres L ekarzy  
i przyrodników  od Sowietów, p. prof. M endelejewoj o tym  od
cinku działalności w Rosji. W Sowietach mianowicie ca łą  akcję  
regulacji urodzeń prow adzi rząd. W sa m ym  Leningradzie dzia 
ła  w te j chwili 33 stac je  — am bulatorja, u trzym yw ane przez  
miasto, za jm ujące się regulacją urodzeń. P ozatem  p rzy  63 fa 
brykach leningradzkich d zia ła ją  również odzia ły  regulacji 
urodzeń, a żeb y  robotnice m ia ły  poradę, uświadomienie i po
moc na m iejscu. Sow iety  nakładają , jako  państwo, mocną  
rękę i na tę sprawę: ja k  wiadomo, poronienia są  tam  le
galne, jakko lw iek w ychodzi się z  za łożenia , że  ka żd e  poronie
nie je s t  szkodliwe; nie ma m owy jed n a k  o tem , ażeby sprawę  
rodzenia dziecka uzależniano w Rosji od w idzi m i się kobiety: 
d ecydu ją  tu  położenie ekonom iczne danej kobiety, je j  warunki 
pracy, n iekiedy uniem ożliw iające czasowo m acierzyństwo, je j



zdrowie fizyc zn e  i psychiczne. D ecyduje więc znów kryterjum  
intere&ów państwa, i społeczeństw a, nie za ś  jednostki...

Z akończenie przem ówienia p. M endelejew oj apelem  do nawią
zywania ja kn a jżyw szeg o  kontaktu  pom iędzy pracą nad ochroną 
m acierzyństw a w Polsce i Rosji spo tka ło  się z  bardzo m iłem  
przyjęc iem  w szystkich  obecnych.

Przy  Okazji dowiadujem y się kilku ciekawych szczegółów. 
J a k  ch a rak te rys tyczna  jest sk arg a  k ierow ników  poradni, że 
początkowo ludność bra ła  poradnię  za instytucję u ła tw ia
jącą spędzanie  płodu. I nie omylił się w danym  w ypadku 
zdrowy instynkt ludności. W  gruncie bowiem rzeczy p ro p a 
ganda, zw rócona p rzeciw ko  m acierzyństw u sprow adza  w re 
zultacie ten  sam sku tek  — wyludnienie kraju, a naw et działa 
daleko szybciej i n iebezpieczniej. Łatwiej jest bowiem w y 
strzegać się m acierzyństw a, niż zdecydować się na  zawsze 
ryzykow ną i n iepew ną operacją . Niezmiernie znam ienne było 
rów nież  zaproszenie na o tw arc ie  poradni delagatki z Sowie
tów. p. Mendelejewoj. Co za pow inow actw o duchow e między 
polską poradnią świadomego m acierzyństw a, a analogicznymi 
instytucjam i w Rosji Sowieckiej! I tu i tam p raw o m.oralne 
zostało podeptane , więcej, opar te  nietylko na prawie Boskim 
i natura lnym , łecz także na  zdrowym  instynkcie  sam ozacho
wawczym społeczeństw a — zerw ane . Różnica istnieje tylko 
ta, że gdy w Sow ietach dozwolona jest już urzędow o zbrodnia 
zabójs tw a płodu, w Polsce p raw o k arne  załatwiło tę spra- 
Wę kompromisowo, a poradnie świadomego m acie rzyństw a 
propagują w ystępek  onanizmu. J a k  wiemy z Biblji, za wy
s tępek  ten karze  Bóg śmiercią , co można rozumieć również 
i symbolicznie, jako śm ierć  niety lko danego człowieka, lecz 
także  wygaśnięcie danego pokolenia i narodu.

Gdy idea ka to licką  zwycięży i zapanuje  w Polsce, jedną 
z, p ierw szych naszych czynności b ;dzie zburzenie  poradni 
świadomego m acierzyństw a i w ytw orzenie na  ich miejsce po 
radn i  higienicznych, m ających n a  celu zmniejszenie śm ierte l
ności wśród niem owląt i w zięcie  w opiekę matki i dziecka.

S t r ,  6 4 0  P R O  C H R I S T O — W IA R A  1 C Z Y N  K g 10
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„Kurjer Poranny" opanow any został przez  piłsudczyków 
i służy rzekom o myśli państwowej. J e s t  to jednak  w tym 
piśmie tylko frazę* i forma zew nętrzna, skoro równocześnie 
propaguje się na jego łam ach ideje, w łaśnie z punktu  widzenia 
państwowego najbardziej niebezpieczne, p row adzące bowiem 
w konsekwencji do wyludnienia. A jeszcze jeden dowód, jak 
pojmuje „K urjer Poranny" ideję państw ow ą. O statn io  d ru k o 
w an a  była w tym organie nap isana  zresz tą  z dużym talentem 
powieść Heleny Z. Smith p. t. „P as ierb ice  wojny", opisująca 
przeżycia p ielęgniarek i innych ochotniczek służby pomocni
czej angielskiej podczas wojny na  zachodnim  froncie. Otóż 
na  każdej stronicy tej powieści ud erza ła  czy te ln ika tendenc ja  
i nuta s tuprocentow ego defetyzmu, zn iechęcen ia  i zaniku w sze l
kich uczuć patriotycznych. Pod tym względem powieść p rz y 
pominała bliźniaczo książkę R em arą u a  — „Na zachodzie beż 
zmian". M łoda angielka, opisująca swoje p rzykre  niewątpliw ie 
i smutne, jak  zwykle na wojnie, przeżycia, ani razu  nie wpadła 
na myśl, że przecież sm utne te koleje są rezu lta tem  pośw ię
cenia dla Ojczyzny, k tó rą  broni przed n ieprzy jacielem . Prze^ 
ciwnie, ciągle spotykam y się z rozumow aniem , prow adzącym  
do całkowitego zniechęcenia, upadku  ducha, a n aw et pewnego 
rodzaju  bolszewizmu duchowego. I tak ie  powieści znajdujemy 
w odcinku pisma „państwowotwórczego"!

I nic dziwnego. „K urjer  P o ran n y ” jest nadal, jak  był 
dawniej, a naw et w większym stopniu organem  masonerji 
i wojującego bezbożnictwa.

P rzeczy ta jm y ty lko, co wypisuje w swoich a r ty k u ła ch  
taki p. Rzymowski. Pisząc np. o konkordacie zaw artym  z W ło
cham i i Niemcami pozw ala sobie ten organ sanacyjny  na taki 
paszkwil pod ad resem  Kościoła:

„Wolność słow a— p isze —-wolność sum ienia, wolność badań  
naukowych, szko ła  św iecka i e tyka  niezależna od dogm atów  re
lig ijn ych —w szystk ie  te zdobycze, w yw alczone przez m ieszczań
stwo, a dziedziczone dziś p rzez św iat pracy, ja ko  potężna  dźwignia
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jego  wyzwolenia, b y ły  zaw sze nienawistnym  i dotkliwym  cierniem  
w oku duchowieństwa. Obecnie, gdy walą się pod obuchem  
ja szy zm u , kośc ió ł nie m oże oprzeć się pokusie zjad liw ej radości 
i c ieszy się myślą, że  trium f fa szys tó w  je s t  trochę także  trium fem  
feg o  w łasnym .

t t  uciesze te j wspiera go zresztą  gorliwość, z  ja k ą  rządy  
fa szysto w sk ie  o taczają  insty tucje  kultu  religijnego oznakam i ze 
wnętrznego szacunku  i splendoram i dygnitarstw a, zapew niając  
klerowi uprzyw ilejowane stanowisko zawodowe i w yw yższa jąc  
w hierarchji spo łecznej n ietylko kościół, ja ko  dom B oży, ale 
i kurję biskupią i nawet plebanję proboszcza, ja ko  posterunki 
powagi ziem skie j i doczesnej pomyślności.

C zyż Mussolini, istotnie, nie zw o ln ił kleryków  od obowiąz
ku pow szechnej s łu żb y  wojskowej? C zy  nie podn iósł uposażeń  
kleru? C zy w progi gim nazjów  i wszechnic nie w prow adził 
z  powrotem  su tanny księże j?  C zy  nie nie obdarow ał papieża  
odrębnem państw em  koście/nem , coprawda, w kieszonkow ym  fo r
m acie? A Hitler c zy ż  rękom a, nie o tartem i je s zc ze  z  krwi p rze
lanej p rzez jeg o  szturm ów ki, nie doprow adził do sku tku  konkor
datu z  R zym em " ?

W  końcu pow ołuje się na słow a B en ed ykta  Croce, że  idea, 
która Kościołowi zapew nia ła  wielkość, „ju ż  nie ż y je ”.

0  negatyw nem  ustosunkowaniu Kościoła wobec nadużyć 
rządów  nacjonalis tycznych  wie każdy  inteligentny człowiek, 
a tak że  o tem, że k o n k orda ty  nie są zwykle wyrazem  s tu p ro 
centowego zw ycięstwa idei katolickiej. Są to um ow y m iędzy
narodow e, będące w yrazem  kompromisu, a nie dowodem  uzn a 
nia danego systemu politycznego. Tylko tak i  n ieuk od pisania 
paszkwilów może czynić P ap ieża  odpowiedzialnym za rządy 
H itlera  i Mussoliniego.

Przy jac ie le  ideowi pp. Stpiczyńskiego i Rzymowskiego 
panują  obecnie w Hiszpanji i p rzypa trzm y  się, jaką p ra cę  kul
tu ra ln ą  wykazali w obec instytucyj katolickich;

Jedno z  pism  am erykańskich  zrobiło następujące zestaw ie
nie barbarzyńskich  wyczynów  m asońskich w Hiszpanji.
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Zam knięto  416 szpitali, p ielęgnujących 82.382 chorych, 68 
klinik, leczących 51.341 ludzi, 38 aptek, przeznaczonych  dla bied
nych, które w ostatnim  roku udzieliły  darmo lub p ó ł darm o le- 
karst w 23.961 w ypadkach, 66 insty tucji „Kropla m leka", za 
opatrujących za  darmo w mleko 30.784 osoby, 518 schronisk dla 
ubogich, opiekujących się 39.077 osobami, 43 schroniska, opie
kujące się 18.073 osobami um ysłow o chorym i, 12 zakładów  dla 
trędowatych z  15 320 chorymi, 158 kuchen dla ubogich, które 
rozdzie la ły  190.460 porcji jedzen ia , 35 domów popraw czych
0 4.943 pupilach, 349 stacji d la  chorych, które udzieliły  pom o
cy w 91.712 w ypadkach, 538 innych in sty tucyj, w których do
znaw ało pom ocy 118.629 osób.

Tak sam o rządzący m asoni postąpili ze  szko ła m i katolic- 
kiem i. Jedna  trzecia  m łodzieży  szkolnej, blisko 602-000 i p rzesz
ło  połowa uczniów s zk ó ł średnich, około 27.000 u czy ło  się bez
p ła tn ie  w szko łach  katolickich. Z am knięto  je  je d n y m  za m a 
chem  bez względu na to, że  niem ożna było  tych  in sty tu c ji za 
stąpić innemi w skutek braku środków i s i ł  odpowiednich. A le  
zam knięto  je  dlatego, że  b y ły  pod w pływ em  Kościoła i że  k ie 
rowane b y ły  p rzez k s ię ży  i zakonnice.

O tem  w szystkiem  w ielka światowa prasa nie p isze ani 
słówka. A prasie h iszpańskiej o hańbie tej pisać nie wolno, tem  
m niej ją  piętnować. W szelkie próby w tym  kierunku są uni
cestw iane p rzy  pom ocy wysokich kar i konfiskat. Dowodem te
go fa k t, że  od styczn ia  do lipca 1933 r. 102 gazety , w ychodzą
ce w 37 m iastach, za s ta ły  ukarane grzyw nam i, dochodzącem i 
do 10.000 pezetów  (7.200 zł.).

Przyjaciele  polityczni „Kurjera Porannego” zajęli się 
w ostatn im  roku ze szczególnem upodobaniem  szkoln ic tw em
1 wychowaniem młodzieży w duchu ideałów państw ow ych . Cóż, 
k iedy  to w ychowanie państw ow e nosi w niektórych p rzejaw ach  
c h a rak te r  wyraźnie antykato lick i i materjalistyczny. Oto jak 
je ch a rak te ry zu je  publicysta  „K urjera  W arszaw sk iego”, ks. 
Z. Choromański w ar tykule  p. t. Kryzys w ychowania:

P om ińm y m nożące się skargi, że  w wielu szko łach , a na
wet na ca łych  terenach szyka n u je  się organizacje tego rodzaju,
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ja k  Sodalicje M arjańskie, K rucjatę E ucharystyczną, stow arzy
szenia  m łodzieży  polskiej, które z  program em  wychowania pań
stwowego zupełn ie  nie kolidują.

N ie będziem y analizowali przykrego  incydentu, k tóry nie
m ile dotknął katolików, mianowicie za ka zu  kuratorjum  krakow 
skiego rozpow szechniania „Przewodnika K atolickiego" na terenie 
szkó ł, „Przewodnika Katolickiego”, najpopularniejszego tygodni
ka  katolickiego w Polsce, nie wolno rozpow szechniać w szkole!?

Chcielibyśm y się za jąć  ideologją organizacji t. zw. „Legjo- 
nu M łodych" . Prawo realizowania programu wychowania p ań
stwowego na w yższych  uczelniach p rzyw ła szcza  sobie „Legjon 
M łodych". O rganizacja ta  odbyw a swe kongresy i walne ze 
brania p rzy  w yraźnem  poparciu czynników  rzqdow vch, m a swój 
tygodnik „Państwo P racy", w którym  ogłasza  swe rezolucje  
i uchwały. (N a  terenie s zk ó ł średnich tę sam ą rolę m a sp e ł
niać „Przednia S tra ż”, której organem jes t dw utygodm k „Kuźnia 
m łodych  ").

I tu ta j w łaśnie tkw i źródło głębokiego niepokoju opinji ka 
tolickiej, bo przecież żaden  ka to lik  nie m oże uznać program u  
„Legjonu M łodych” za  program „wychowania państw ow ego”.

„Legjon M ło d ych ” m a być „organizacją ideowo-wychowaw-
nczą  .

Zobaczm y, ja k ie  są to „ ideały” i „postulaty".

Postulatów  tych je s t wiele, ale ty lko  niektóre podkreślm y.

„Utożsamianie p rzez szerokie warstwy spo łeczne— czy ta m y  
w rezolucjach krakow skich— religji z  klerem , ja ko  szkodliw e dla 
pogłębiania duchowego życ ia  religijnego, winno być usunięte  
z  życ ia  po lskiego ...” (Rez. 19, Kraków).

Z w y k ła  to droga— zaczyna  się od an ty  klerykalizm u, a koń
czy się zu p e łn ym  ateizm em .

C iekawe je s t  ta kże  stanowisko „Legjonu M łodych" do kon
kordatu.

„Konkordat z  r. 1925, to umowa m iędzynarodow a państwa  
polskiego, która je s t p rzykrym  spadkiem  z  okresu przedm ajow e-
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go, obniżającym  jeg o  powagę i krępującym  swobodę dzia łan ia”. 
(Kraków, rez. 3, teza  kom endy okręgu).

M am y jed n a k  je szc ze  bardziej ja sn e  postawienie spraw y  
p rzez „Legjon M ło d ych ”. Oto w jeg o  organie „Państwo P racy", 
z  dnia 30 lipca r. b. (N r, 25, II) za m ieszczony zo s ta ł n ie s ły 
chanie napastliw y a r ty k u ł Jana Duchnowskięgo p. t.: „Dlaczego 
W atykan popiera wrogów Polski?"

Autor obszernie w perfidny sposób stara się wmówić w c z y 
telnika, że W atykan urabia politykę... szkodliwą dla Polski... 
„idącą na rękę w łosko-niem ieckiego porozumienia''!?... — i autor 
m a sposób „jedynie sku teczn y"  na te „ zakusy" W atykanu: — 
„...zmusi (po lityka  W atykanu) bowiem państw a posiadające lud
ność przew ażnie katolicką, które będą chcia ły zachow ać swobo
dę sw ych decyzji w polityce i uchronić się od pozostania „ko
lon ją  r z y m s k ą " do prow adzenia zdecydow anie antykościelnej 
polityki, która okazuje się, n iestety, jed yn ym  sposobem, do zm u 
szenia  R zym u  do u stęp stw ".

W idzimy, że  p rze jrzyste  są cele takiego stawiania sprawy.
A le m a m y je s zc ze  bardziej dosadną enuncjację w tym że  

sam ym  organie „Legjonu M łodych" z  dnia 16 lipca r. b, (Nr. 
24 — II) w naczelnym  a rtyku le  Feliksa W oźniaka p. t. „Musi 
pow stać nowa szko ła".

M iędzy  innemi tak  dosłownie c zy ta m y  w tym  artykule:
„Drugiem zadaniem  wychowania je s t  budzenie poczucia  

wartości w życ iu  dziecka. M łodzież dzisie jsza  podlega jednem u  
w spólnem u cierpieniu— brakowi wiary. Po wojnie w szystk ie  do
tychczasow e a u to ry te ty  w sprawach religji, polityki, wychow a
nia, moralności runęły  pod gruzam i sw ych doktryn.

Wiary je s zc ze  niema, ale na leży ją  stw orzyć. Powrót do  
wiary daw nej je s t  niem ożliwy, ale m ożliwe je s t naprow adzenie  
na wiarę nową— wiarę w życie , w życie, które będąc pow szech
nością, je s t  zarazem  szczegółow ością—  które je s t  niepodzielne, 
a jednocześnie nieskończone w sw ych odm ianach'1.

C zyż potrzeba do tak p rze jrzystych  enuncjacji jak ichko l
w iek kom en tarzy?
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K om entarze są  zbyteczne.
A le je że li  w postulatach „Legjonu M ło d ych " m a się za 

wierać program w ychowania państwowego —  w co nie chcem y  
w ierzyć— to c zy ż  niepokój opinji katolickiej nie je s t uzasadniony?

P rzed  tego rodzaju  za ku sa m i m usim y się bronić.

T ak  więc na  te ren ie  szkolnictwa popiera  się organizacje , 
pod ryw ające  system atycznie podstaw y m oralne i wychowaw- 
społeczeństwa, oraz a taku jące  najw iększy  i jedynie praw dziw y 
au to ry te t  m ora lny—Kościół katolicki. Na miejsce zaś au to ry 
te tu  Kościoła, na k tórego  obaleniu  pew nym  sferom zależy, 
zam ierza ją  one postaw ić in teres  polityczny grupy  rz ą d z ą 
cej, z indentyfikowany z in teresem  państwowym.

T a  sam a m etoda zastosow ana w innej płaszczyźnie na 
teren ie  wyższych zakładów  naukow ych doprowadziła już do 
zniesienia przeszło 50 k a ted r  i odesłan ia  w ten  sposób na 
em ery tu rę  k ilkudziesięciu  w ybitnych profesorów, k tórym  mo
żna zarzucić  tylko jedno, mianowicie, że politycznie nie byli 
zwolennikami lub też byli przeciwnikam i B. B. W .-R .

Oto spis zwiniętych ka ted r ,  k tó ry  podajem y za „G aze tą  
W arszaw ską" :

W m yśl ogłoszonych rozporządzeń skasow ano na stęp u ją ce  
ka ted ry .

Na U niwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie zw inięto na 
w ydziale filo zo ficznym  nieobsadzone ka tedry filozofji, geografji 
f iz y c zn e j i kartogra f ji  oraz ka tedrę historji kultury prof. S ta 
nisława Kota.

N a  w ydziale prawa i adm inistracji zw inięto ka tedrę eko- 
nom ji i p o lityk i ekonom icznej prof. A dam a Haydla. N a  w y
dziale lekarskim  zwinięto nieobsadzoną katedrę m edycyny s ą 
dowej.

W Uniwersytecie S te fa n a  Batorego w Wilnie zwinięto na 
w ydzia le hum an istycznym  w akującą po prof. M arjanie Zdzie- 
chowskim  katedrę historji i literatury pow szechnej oraz katedrę  
filo zo fji rom ańskiej prof. S ta n is ła w a  Glixellego.
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N a  w ydziale praw a i nauk społecznych  zwinięto katedrę  
prawa i procesu karnego za ję tą  p rzez  prof. S te fa n a  Glazera.

N a  w ydziale lekarskim  zw inięto ka tedrę chorób wewnętrz
nych prof. dr. Zenona O rłow skiego i katedrę biologji prof. 
J. W ilczyńskiego.

N a  w ydziale sz tu k  p ięknych zwinięto nieobsadzoną ka tedrę  
architek tury polskiej.

N a  uniw ersytecie Jana K azim ierza  we Lwowie na w ydzia 
le teologicznym  zwinięto ka tedrę  hom iletyki ks. prof. S tanisław a  
Żukowskiego, katedrę ka tech etyk i i pedagogji ks. prof. Z yg m u n 
ta Bielawskiego oraz ka tedrę socjologji chrześcijańskiej ks. prof. 
A ndrzeja  M ytykow iczu .

N a  w ydziale hum an istycznym  zw inięto katedrę h istorji 
sztu k i now ożytnej proj. dr. W ładysław a Kozickiego, ka tedrę fi- 
lologji angielskiej prof. dr. W ładysław a Tarnawskiego oraz nie
obsadzoną katedrę ku ltury bliskiego Wschodu.

N a  w ydziale praw a zwinięto w akującą po prof. C hlam ta- 
czu katedrę prawa rzym skiego, nieobsadzoną po śm ierci prof. 
B alzera  katedrę historji prawa polskiego, w akującego p o . p rze j
ściu na em eryturę  prof. G łąbińskiego ka tedrę ekonom ji pcli~ 
tyczn e j, nieobsadzoną ka tedrę prawa i postępowania sądowo- 
karnego oraz ka tedrę ogólnego i polskiego now ożytnego prawa  
po litycznego  proj. Edwarda Dubanowicza.

N a  w ydziale m atem atyczno-przyrodn iczym  zw inięto ka te 
drę m a tem a tyk i prof. dr. W ładysław a  Ruziew icza.

N a  U niwersytecie poznańskim  zwinięto w akującą po przej
ściu na em eryturę prof. D embińskiego ka tedrę historji nowo
żytnej, w akującą po śm ierci prof. Dobrzyckiego ka tedrę hi
storji i literatury polskiej, ka tedrę historji filo zo fji p ro f dr. 
A dam a Żółtowskiego, ka tedrę pedagogiki prof. dr. Ludwika  
Jaxa-B ykow skiego , katedrę filo zo fji k la sycznej prof. dr. Jana  
S a jd a ka  i ka tedrę  ję zyk ó w  wschodnich prof. dr. Antoniego Ś m ie
szka . N a w ydziale praw no-ekonom icznym  zniesiono nieobsadzo
ną ka tedrę prawa adm inistracyjnego, a na w ydziale m atem a-
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ly.czno-przyrodniczym  nieobsadzone ka tedry  paleontologii oraz 
sy s tem a ty k i i geografji roślin.

N a  w ydziale lekarskim  zwinięto ka tedrę higjeny prof. dr. 
Pawła łdantkowskiego.

N a  Politechnice W arszaw skiej na zniesionym  w ydziale  
ogólnym zwinięto ka tedrę f iz y k i  teoretycznej prof. Wojciecha 
Rabinów icz a, katedrę m a tem a tyk i prof. Kuratowskiego i katedrę  
rysunków  figura lnych  prof. Jana  Rosena.

N a  w ydziale inżynier j i  lądow ej i wodnej zniesiono nieob- 
sadzane ka ted ry  geolagji i paleontologji, ka tedrę rolnictwa oraz 
ka tedrę f iz y k i  prof. K lem ensiew icza.

•N a w yd źid le  chem icznym  zwinięto nieobsadzoną katedrę  
botaniki i towaroznawstwa.

N a  w yd zia le  inżyń ierji lądowej zniesiono katedrę w y trzy 
m ałości tw orzyw  prof. Leona Karasińskiego, na w ydziale irrży- 
nierji wodnej zwinięto nieobsadzoną ka tedrę ekonom /i po litycz
nej, a na w ydziale m echanicznym  nieobsadzoną po śm ierci pro
fesora  Adam ieckiego ka tedrę  organizacji pracy i przedsiębiorstw.

N a  w ydziale e lek trycznym  zwinięto katedrę elektrotechniki 
teoretycznej prof. Leona Staniew icza  oraz katedrę urządzeń  
m aszynow ych prof. Antoniego Rogińskiego.

N a  w ydzia le  architektury zniesiono nieobsadzoną katedrę  
historji sz tu k i i architektury średniowiecznej.

N a  A kadem ji górniczej w Krakowie zwinięto na w ydziale  
górniczym  nieobsadzone ka tedry praw oznawstw a i organizacji 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych .

N a  uniw ersytecie w arszaw skim , akadem ji w eterynaryjnej 
we Lwowie, w szko le g łów nej gospodarstwa wiejskiego oraz 
akadem.ji sz tu k  pięknych w Krakowie nie zwinięto je szcze  ża d n ej 
katedry . N ie  za p a d ła  te ż  decyzja  co do trzynastu  ka ted r s tu 
djum  leśnego w Poznaniu, stud jum  lasowego we Lwowie, oraz 
stud jum  farm aceu tycznego  w Wilnie. N a  stud ja  te w strzym a
no przyjm ow anie kandydatów  na pierw szy rok i dlatego należy  
oczekiwać, że  wspom niane ka tedry ulegną stopniowej likwidacji.
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N a uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie stworzono na 
w ydziale teologicznym  katedrę filo zo fji chrześcijańskiej, w uni
w ersytecie S te fa n a  Batorego w Wilnie stworzono na w ydziale  
teologicznym  katedrę filo zo fji chrześcijańskiej, a na w ydzfafe  
prawa i nauk społecznych  stud jum  praw a litewskiego, na wy
dziale m atem atyczno-przyrodniczym  katedrę biologju. W  Unir 
w ersy tecie w arszawskim  stworzono na w ydziale hum anistycznym  
6 nowych katedr socjologji,, etnologji i etnograf. j.i ogólnej:,, etno
g ra f j i  polskiej, egiptologji, sinologji i turkologji.. W politechtii-r 
ce lwowskiej stworzono na w ydziale architektury ka ted rę  rysu m  
ków figuralnych i ka tedrę historji architektury polskiej.

J a k  widzimy, na em ery tu rę  pójdą p rzew ażn ie  ci profeso
rowie, k tó rzy  byli czynni w okresie  p ro tes tu  wyższych uczel
ni w sp raw ie  brzeskiej oraz w ypow iadali  ujemną opinję o pro
jektach ustawodaw czych min. Jędrze jew icza ,  dotyczących r e 
formy szkolnictwa. P ro jek ty  te  stały się praw em  i zwróciły 
się odrazu, co było do przewidzenia, p rzeciw ko ich osobom. 
Żadne względy rzeczow e i naukow e nie przeszkodziły  p. Ję -  
drzejewiczowi w w ykonaniu jego planu, k tóry  polega na  z ro 
bieniu z instytucyj naukow ych instrum entu  polityczno-party j- 
nego. Nie długo będziem y czekać na fa ta lne  skutk i tych  za 
rządzeń  w dziedzinie życia naukowego i Wychowania,

I tak ie  eksperym enty  czyni się w tych czasach, kiedy 
n au k a  polska s taje  się coraz bardziej zażydzoną* ą  p rz ez  to  
grozi jej z a t r a ta  p ierw iastków  polskich i katolickich , Pyta
łem przyk ładu  cytujem y spis prof erosów żydów, w ykładających 
tylko na Uniwersytecie  W arszaw skim  („G azeta Warszawska")':

N ajbardzie j za żyd zo n y  je s t  w yd zia ł lekarski uniwersytetu, 
gdzie, prócz w ym ienionych w tym  spisie profesorów żydów , i do
centów żydów , je s t  znaczna ilość żydów  wśród na jm łodszych  s ił  
naukowych. Z auw ażyć bowiem należy, że  profesorowie ż y d z i  
w większości w ypadków  dobierają sobie w charakterze  cesysten- 
tów  studentów  żydów. — .
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N astępu jący ż y d z i  w yk ła d a ją  na uniw ersytecie w arszaw
skim:

N a w ydzia le prawa: kandydat praw H enryk Konic, prowadzi 
zlecone w yk ła d y  prawa cywilnego i sem inarjum  tego przedmiotu.

N a  w ydziale lekarskim : H enryk N usbaum  — prof. filozo fji
m edycyny, prow adzi zlecone w ykła d y  z  logiki lekarskiej i z  e tyk i 
lekarskiej; H enryk Brokm an— docent ■ chorób dziecięcych; S ew e
ryn Cytronberg— doc. m ed ycyn y  wewnętrznej; S tan isław  Klein— 
doc. chorób wewnętrznych; Piotr S ło n im sk i— doc. historji i em- 
brjologji; W ładysław  Sterling  — doc. chorób nerwowych; S te fa n  
Sterling-O kuniew ski—doc. patologji i terapji szczegó łow ej cho
rób wewnętrznych, prow adzi zlecone w yk ła d y  z  kliniki chorób 
zakaźnych; Ju lju sz  Z w eibaum —doc. histologji i embrjologji; Jakób  
Kahan  — st. a systen t kliniki chirurgicznej (E lektoralna 72); Hen
ryk  Lew enfisz— st. a systen t kliniki otolaryngologicznej; Jan Srebr
ny ■— st. a systen t te jże  kliniki; Jakób N eym a n  —1 st. a systen t 
kliniki okulistycznej; Ludwik H irszfeld  — docent bakterjologji 
i serologji; Ignacy Sznajderm an  — a systen t kliniki chorób ner
wowych.

N a  w ydziale hum anistycznym : Szym o n  A sken a zy  hon. prof. 
historji; M arceli H andelsm an  — pro/, historji pow szecznej i kie
rownik sem inarjum  tego przedm iotu; M ojżesz Schorr — doc. j ę 
zyków  sem ickich i historji starosem ickiego Wschodu; S te fa n  Prze
worski — doc. historji; M ajer Bałaban  — doc. historji żydów  ze  
szczególnem  uwzględnieniem  historji żydów  w Polsce; H enryk  
Elzenberg— docent filo zo f ji; Dina S z te jn b a rg — st. a systen t sem i
narjum  filozoficznego; B ogum ił Jasinow ski — docent filo zo fji 
(obecnie przeniesiony na ka tedrę do Wilna); Z d zis ła w  Żm igry- 
der-Konopka— a systen t historji starożytnej; A lfred  Tarski (T a j-  
te lbaum )  — doc. filozofji; Estera M ar kin— asysten tka  nieetatow a  
za k ła d u  psychologji doświadczalnej.

N a  w ydziale m atem atyczno-przyrodniczym : S a m u e l D ikstein  
prof. m atem atyki i historji m atem atyki; M ieczysław  Centner- 
szw er  —  prof. chem ji fizycznej; A leksander Raichm an —  docent
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m atem atyki; Arnold W alfisz  —  docent teorji liczb i teorji funkcyj; 
Edward S zp ilra jn — asysten t sem inarjum  m atem atycznego; Golda 
Flancer — st. asysten t za k ła d u  fizjo log ji roślin.

S p is  pow yższy  obejm uje ogółem  32 nazw iska żydowskie.

C iekaw e byłoby stwierdzić, ilu żydów, a ilu polaków 
utraciło  k a ted ry  z powodu reformy min. Jędrze jew icza .  Z e
s taw ienie  byłoby bardzo pouczające.

P rzejdźm y jednak  do innej dziedziny naszych stosunków 
w ew nętrznych . Z powodu ostatnich procesów  politycznych p i
sała n iedaw no „Polonja", ujmując to zagadnienie  zasadniczo 
z punktu  widzenia katolickiego:

W dwuch m iastach M ałopolski odbyw ają się dw a procesy
0 m orderstwa polityczne. W  Sanoku— proces przeciwko morder
com dzia łacza  Stron. Narodowego, śp. Chudzika, w Sam borze  
przeciw ko dzia łaczom  ukraińskim  o zam ordow anie dzia ła cza  sa 
nacyjnego śp. Hołówki. M otyw y obu zbrodni są jedne i te 
sam e : zaślepiona nienawiść z  pobudek politycznych. Śp. 
C hudzika zam ordow ali w sposób ohydny  zw olennicy obozu sa
nacyjnego, na ław ie oskarżonych zasiadają  urzędnik sam orzą
dowy i dwuch urzędników  policji państwowej, ś p . Hołówkę za 
mordowali d zia łacze  ta jn e j organizacji terorystycznej ukrańskiej, 
lecz na ław ie oskarżonych zasiada ją  nie bezpośredni sprawcy, 
lecz ich poplecznicy, dwuch ludzi prostych i jeden  inteligent, 
syn  proboszcza grecko-katolickiego, k tóry równocześnie s łu ż y ł
1 sw ojej zbrodniczej organizacji narodowej i Polskiej Policji 
Państw ow ej.

A k ty  oskarżenia i do tychczasow y przew ód w obu proce
sach częściowo odsłonił ju ż  ku lisy  spraw  i naśw ietlił ich tło. 
O kazu je się, że  procesy te nie są  zw yk łem i procesam i skry to 
bójców lub jaw nych terory stów. N iezawodnie, spraw cy w je d 
nym  i drugim w ypadku o trzym ają  zasłużoną  karę i fo rm alnej 
sprawiedliwości stan ie się zadość. To jednakże  nikogo zadow o
lić nie m oże i nie z te j p rzyczyn y  te dwa procesy zasługu ją , 
na szczególną  uwagę ca łej zdrow ej opinji publicznej
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N e  ław ie oskarżonych i w Sam borze i w Sanoku zasiada
ją  pewne zasady, które zboczeńcy morałni uw ażają  z a  do
puszcza lne. W  jed n ym  w ypadku oskarżona je s t  ob łąkana nie
nawiść partyjna, w drugim  ślepa nienawiść narodowa i żądza  
zem sty . W jed n ym  i drugim w ypadku zbrodniarze przekonani 
byli, że  znajdą  aprobatę u tych, k tó rzy  sto ją  nad nimi; któ
rych w idocznie posądzali o hołdowanie zasadzie, że  cel uśw ię
ca środki. Ujawniane m om enty na tury m aterja lnej dosadniej 
ty tko  je szc ze  m alują ciem ne tło tych spraw.

Dobrze się stało, że  oba te procesy odbyw ają się równo
cześnie. P rzeciętny czy te ln ik  pism  m oże sądzić, że  obie te spra
wy niewiele m ają  z  sobą wspólnego, bo w Sanoku oskarżeni są 
Polacy, k tó rzy  zamordowali Polaka, a w Sam borze m a m y do 
czynienia z  Ukraińcami, k tórzy w spółdzia ła li w zam ordowaniu  
Polaka. K a żd y  z tych w ypadków  m a swoistą tragedję. Tra- 
gedją  je s t  zam ordow anie w niepodległej Polsce Polaka, w edług  
swojego sum ienia najlepiej służącego  O jczyźnie, p rzez  Polaków, 
pow ołanych do czuw ania nad porządkiem  praw nym  w państwie. 
O kropną je s t rzeczą, ż e  ci spraw cy Uczyli na to, że  pozostaną  
nieznanym i. T ragedfą  je s t  zamordowanie śp. H ołów ki p rzez  
Ukraińców, bo Hołówko wśród Polaków za lic za ł siebie do naj
lepszych p rzyjació ł Ukraińców. Jeden z  oskarżonych tw ierdził, 
że  w zbrodniarzy wmawiano, iż Hołówko ponosi odpowiedzial
ność za  „pacyfikację’’ W schodniej M ałopolski. A jed n a k  m o ty 
w y obu zbrodni i tej z  Brzozowa i tej z  Truskaw ca i „ zasady", 
oskarżone w obu sprawach, stoją z  sobą w przyczyn o w ym  zw ią z
ku. W yroki w obu tych sprawach będą nietylko pom szczeniem  
zbrodni na sprawcach, ale zdrowa opinja publiczna będzie je  
uw ażała  za  potępienie za sa d  m ogących wyróść na wielkie nie- 
bezpieczeńtwo d la  państwa.

Ś lepa  nienawiść, czy  to partyjna, czy  narodowa, popycha
ją c a  ludzi do zbrodni, nie m oże być pod żadnym  warunkiem  
tolerowana. Z asada, że  cel uświęca środki, w chrześcijańskiem  
państw ie nie m oże być cierpiana. N ie powinno być w państw ie  
naszem  zbrodni, których spraw cy pozosta ją  nieznani. Z łą  je s t
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moralność, która w  jed n ym  w ypadku pew ne c zyn y  uznaje za  
cnoty i bohaterstwo a  w drugim za  zbrodnie.

O bydw a te  procesy odsłoniły is to tn ie  praw dziw e bagno 
moralne w naszym życiu w ew nętrznym . Nie jest dla nas  n o 
winą, że wśród społeczeństw a ukraińskiego is tn ie ją  żywioły 
zbrodnicza, k tó rych  m etody  polityczne ta k  bardzo  odbiegają 
od etyki, że trudno  je n aw e t  łączyć z jak im kolw iek  patry jo -  
tyzmem, czy norm alną akcją polityczną- F ak ty  ta k ie  .zdarzały 
się i p rzed  wojną. To też objawem  daleko  bardzie j p rz e ra ż a 
jącym jest proces w Sanoku, gdzie zasłużeni polacy pad li  ofia
rą  nie wrogów narodu  i p ań s tw a  polskiego, lecz swoicb w ła
snych rodaków, zgangrenow anych i zdemoralizowanych do szpi
ku kości metodam i rozgrywki w ewnętrzno-politycznej, Najfa
talniejszym jest to, Że — jak się w yraził  jeden  z adw okatów — 
jeżeli m orders tw a tego nie m ożna  n azw ać  ani osobistym,, an i  
politycznym— to pozostanie  tylko n az w a  m o r d e r s t w a  p o 
l i o  y j n e  g o .  F a k t  ten  oświetlił, jak b łyskaw ica, rzeczyw is tą  
rzeczyw istość  polską.

A by ra tow ać  naród  i pańs tw o  p rzed  gangreną w e w n ę trz 
ną  i moralną, społeczeństw o musi się organizować w myśl za
sad  katolicko-społecznych i narodowych, musi w ypracow ać 
program  działania w życiu zbiorowym. Nad program em  tym 
zagran icą  pracują  ju ż  katoliccy mężowie stanu. Oto np. taki 
Dollfuss, chrzęścijańsko-społeczny kanclerz Austrji w jednym 
ze swoich ostatnich przem ów ień p roklam ow ał program  p rz e 
budowy ustroju  gospodarczo-społecznego, o p a r ty  na Q u a d ra -  
gesimo Anno. P odajem y przem ówienie Dollfussa w s treszcze
niu „Głosu N arodu":

D ollfuss przeprow adził ostrą k ry ty kę  życ ia  politycznego  
w ostatnich dziesią tkach lat. Zw rócił się głównie przeciw  dwom  
kierunkom, które u form ow ały do tychczas obowiązujący w E w o- 
pie „ustrój”: przeciw  liberalizm owi i socjalizmowi... Liberalizm  
(zarówno polityczny, ja k  gospodarczy i ku ltura lny) wbrew sw ym  
założeniom , a le  konsekw entnie do sw ej za sa d y  indywidualizmu  
d a ł grunt pod walkę społeczną, której rezu lta tem  je s t  —proleta-
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ryza c ja  m as pracujących  (w życ iu  gospodarczern), i parlam ent 
p a rty jn y  ja ko  ujście dla grom adzących się politycznych  an ta 
gonizmów^ Proletaryzm , kapita lizm  i form alno-parlam entarna  
dem okracja  stanowią zw iązaną z  sobą grupę zjaw isk wywo
dzących się z  liberalizmu.

1 ' Socjalizm — duchowe dziecko liberalizm u kulturalnego -  s ta 
n ą ł na grunćie tócząćej się ju ż  walki i tej walce n a d a ł form y  
zorganizowanej walki klas.

Ten „ustrój” nie da się d łu że j u trzym ać. N adchodzi mo
m ent przebudow y, likwidacji liberalizm u i socjalizmu.

I  teraz idą najciekaw sze m om enty z  m ow y Dollfussa. M o
m enty pozytyw ne...

r Społeczeństw o n ie je s t  aglom eratem  indywiduów; je s t  bo- 
w iem —jednością  moralną. Liberalnemu i socja listycznem u po
glądowi na Społeczeństwo przeciw staw ić trzeba chrześcijański 
pogląd —  naturalną jedność społeczeństw a, które na zew nątrz  
najsilniej podkreśla m om ent pracy, zatrudnienia, zawodu. Dla
tego p r zy s z ły  ustrój oprzeć się m usi o ten moment, zorganizo
wać społeczeństw o w edług zawodów i poszczególnym  zawodom  
nadać charakter jedno litych  „stanów".

Drogą, po której rozwijać się będzie w A ustrji reform a  
ustroju, będzie droga W skazana p rzez  Piusa X I w enc. „Qua- 
dragesim o anno”... I je s te śm y  dum ni — ośw iadczył D ollfuss — 
bo je s te śm y  pierw szym i, k tó rzy  się do realizacji za sa d  te j en cy
k lik i zabierają.

N ie o m ieszka ł p rzy  te j  sposobności D ollfuss zwrócić uw a
gi na różnice zachodzące m iędzy chrześcijańsko-społecznym  
ustrojem , ku  którem u A ustrja  zm ierza , a ustrojem  „Trzeciej 
R zeszy"  Hitlera. Różnica polega na św iatopoglądzie. Pogań
skiem u rasizm ow i i nacjonalizm owi Hitlera przeciw staw ia Doll
fu s s  chrześcijański pa trjo tyzm , gotow y do w spółpracy z  innemi 
narodami.

Oto— w ażniejsze m yśli z  przem ów ienia D ollfussa!
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W ydać się mogą ogólnemi i nie odrazu zrozum iałem i! 
Tylko jed n a k  w Polsce. Zagranicą, zw ła szcza  w A ustrji i w N iem 
czech, słowa DoIIfussa są zupełn ie  zrozum iałe. Prace nauko
we uczonych i m yślicieli (jak  Spann, Ks. Schilling, Ks. Seipel, 
Dobrettsberger) da ły  prawie szczegółow y, za rys  ustroju stano- 
wo-zawodowego, a liczne tygodniki i m iesięczniki katolickie spo 
pu laryzow ały  go w szerokich warstwach w ykszta łconych. Dla 
słu ch a czy  niem ieckich słowa DoIIfussa b y ły  nie lekcją o rzeczy  
nieznanej, ale zatw ierdzeniem  i uznaniem  m yśli i programów  
dobrze znanych.

Gdy w ładza państw ow a w rządach  kra jem  opierać się 
będzie w pierw szym  rzędzie  na  zasadzie sprawiedliw ości chrze
ścijańskiej, s tosowanej w obec w szystk ich  obywateli,  a obyw a
tele p rzes tan ą  się uważać jedynie za  ob jekt rządzenia , p rze 
ciwnie — zorganizują się i w ytw orzą  potężny ruch, będący  n a 
rzędziem do realizacji zasady: in s tau ra re  omnia in Christo  — 
w ów czas Rzeczpospolita w yjdzie  z okresu  konfliktów i chorób, 
które m iotają naszym  młodym organizmem państwowym ,

S. J. K.

DZIAŁ ARTYSTYCZNO-OPISOWY. 

Witraże Meli offera w katedrze 
Frykurskiej.

Doniosły dla sztuki polskiej fakt miał miejsce tego lata,— 
może za mało u nas  w k ra ju  zauważony: profesor Jó ze f  Me
hoffer z K rakow a (ur. 1869 r.) w ykończył os ta tn i  swój w itraż 
do k a ted ry  św. M ikołaja we F ry burgu  szw ajcarskim . Zam knął 
nim cykl praw dziw ie epicki olbrzymich kompozycyj m alarsk ich , 
k tó re  są dziś chlubą tego „helw eckiego R zy m u ”, śc iąga ją  z e 
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w sząd turystów  zagranicznych i wywołują zachwyt p raw dzi
wych znawców sztuki.

W arto  dziś przypomnieć czytelkowi polskiemu, jak  się 
zaczęło nad malowniczemi brzegam i S aryny  to monumentalne 
w prost dzieło, k tó re  zajęło 25-cio letniem u w ów czas ar tyście 
38 najlepszych la t  życia, i zyskało mu europejską sławę, a n a 
rodowi naszem u triumf o rozgłosie światowym.

Było to w roku  1894. S enat rzeczpospolitej fryburskiej, 
za in icjatyw ą B rac tw a  Najśw. Sakram entu , ogłosił konkurs 
m iędzynarodow y na w itraże do k a ted ry  gotyckiej św. M iko
ła ja  z XIII wieku; tem atem  było 7-mio m etrow e okno do głó
wnej nawy, przedstaw iające  świętych Apostołów Piotra, Jana ,  
J a k ó b a  i A ndrzeja .

Do j u r y  należeli znawcy, artyści i uczeni, między in 
nymi O. Bertluer ,  Dominikanin, jeden z założycieli kato lick ie
go uniw ersyte tu  fryburskiego, długoletni jego profesor i rektor. 
Ten opow iada1), że na  ro zp raw ach  Komitetu konkursowego, 
przew odniczący  prof. Ralm z Zurichu, zapytał: „Czy nagrodzić 
chcemy genjusz?” — Takie postawienie kwestji już zawierało 
tej rozwiązanie: jeden bowiem tylko pro jek t zasługi
wał na  ep ite t  „genjalnego" — karton  M ehoffera”. — I nagrodę 
osiągnął nasz rodak.

T ak  rozpoczęło się to wielkie dzieło, dziś nareszc ie  d o 
kończone; mamy przed  sobą 8 witraży siedm iom etrow ych 
w podwójnych oknach nawy, i 5 dw unastom etrow ych w pre- 
zbiterjum.

Zanim je pokró tce  omówimy, dobrze będzie powiedzieć 
słów kilka  o techn ice  witrażowej.

T radycja  witrażów, kwitnąca w w iekach  średnich, zw łasz
cza w epoce gotyku, za trac iła  się w XVII wieku, i do końca 
XIX-go sztuka ta właściwie nie istnieje. „To co nazyw ano 
w itrażam i”, mówi Eligjusz Niew iadom ski”) — a w ykonywano 
w różnych  bogobojnych „zak ładach  św. Ł u k a s z a ” nie miało

„Les vitraux de Mehoffer  a Fribourg”, Lousanne 1918.  
’) .Malarstwo polskie XIX-go i XX-go w iek u ”, str. 294.
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nic wspólnego ani z twórczością, ani ze stylem. Były to po- 
prostu  o rd yna rne  i bez poczucia tonu m alow ane, pędzlem na 
dużych arkuszach  bezbarw nego szkła kopje z obrazów  w ło
skich lub flam andzkich mistrzów. N aw et znakom ity  p re ra- 
fallita angielski B urne-Jones  w swych w itrażach  posługuje: się 
przew ażn ie  malowaniem na byle jak krojonych p ły tach  szkła, 
tak  że linje ołowiu idą n iezależnie od rysunku".

W  stylowym w itrażu  średniowiecznym sk ładano  obraz 
z niedużych kaw ałków  szkła  kolorowego, sporządzonego przez 
w ypalan ie  z odpowiedniemi tlenkam i i odpowiednio dó linij 
kompozycji przykrojonego, łącząc je ze sobą za pom ocą ołowiu. 
Pozostaw ało  tylko z lekka  uzupełnić szczegóły (np. rysy  tw arzy , 
palce u rąk  itp.) za pomocą pędzla. Z czasem ro la  tych do- 
m alow ań rozszerza  się, kszta łty  zaś w ykraw ane ze szkła i lin- 
ja ołowiu tra c ą  znaczenie kompozycyjne. R enesans, a bardziej 
jeszcze barok, dążący  do rozśw ietlania w nętrz ,  niszczą celowo 
w itraże  średniow ieczne i zas tępu ją  je oknami arabeskow em i 
ze szkła białego, z obram ieniem  kolorowych ornam entów . Po
czątek  wieku XIX przynosi zupełny upadek  sz tuki witrażowej. 
Dopiero z n aw ro tem  do średniow iecza w epoce romantyzmu 
zaczęto  re form ę w itrażu  w duchu daw nych technik. W reszc ie  
w XX wieku  zrozum iano cały wdzięk ołowianych spoin, k tó re  
budu ją  k szta łt  i a rab esk  Unijny kompozycji; zrozumiano, że 
nie są  one wcale „malum necessarium ", lecz  p rzedziw neni n a 
rzędziem  w ręk u  ar tys ty ,  k tó ry  umie wyzyskać potęgę tego 
źródła; zrozumiano, że skala  barw , o trzym anych w szkle ko- 
lorowem, stokro tn ie  p rzew yższa  ubogą pa le tę  farb do m alow a
nia na szkle. Ze te szkła barw ne mają p rzy tem  czystość i po
tęgę tonu, dającą się porów nać jedynie chyba z b laskiem d ro 
gich kamieni. Zrozumiano, że m alowanie jest tylko skrom nym  
dodatkiem , k tó ry  użyty  niewłaściwie, nadm iernie , b rudzi i ob
ciąża ton  szk ła” 3).

N aw et to, co uw ażano  za b rak i  techniczne daw nych

;1)  loco cit.
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' s z i |e ^  okazało się właśnie Źródłem przymiotów w itrażu . Szkła 
bowiem średniow ieczne nigdy nie są gładkie, równę i czystej 
ząwsze w ew n ątrz  Są pełne bąbelków  i skaz, na  powierzchni 
nierówne, pogięte, tu  grubsze, tam  cieńsze lip. Dzięki tym 
„b rąkóm ” Światło, p rzechodząc przez  te szkła, .(daje im życie: 
z ja jją js ię  one iskrzyć, drgać, mienić się. Dlatego, w yrab ia ją  
dziś ńa  w zór Średniowiecznych szkła barw ne najrozm aitsze, 
t. zw. craąueles ,  en pailletes, cabochon, k tó re  pod nazwą 
ykńfyćżńyfeh- !ńtbó „k a ted ra ln y ch "  są powszechnie używane 
Óó Witrażów.

w.; '•••* i r  • ’■"« ' t

r W idzim y zatem, że sz tuka  ta je s t  technicznie  jedną  z naj-
tęgdnięjszych. „W ym aga bowiem, więcej niż inne sztuki, sp rzę 
gnięcia .współczynników różnych, jak szkło, m aterja ł począ tko
wo n ie ła tw y  do przeniesienia  w artystyczną  formę, i ogień, k tó 
ry, j,ę bogatą poletą barwi, tonacje , blaski w tap ia  i roztapia; 
W ork ies trę  , w itrażow ą w przęga  się i ołów, wiążący linją k sz tab  
ty  i plany; w reszcie  najmocniejszym współczynnikiem roz iskrza
jącym blaski, to słońce, k tórego świetlanemu rozgraniu  podaje 
się, w itraż , jak  w ielobarwnych, s trun  n ap ięc ie”.4)

W iek  XX dał Polsce dwóch p ierw szorzędnych malarzy- 
dekora to rów  w wielkim stylu, a tymi są dwaj uczniowie Ma
tejki: S tanisław  W yspiański i Józef Mehoffer. W szyscy znają 
w itraże  pierwszego z nich w krakow skim  kościele F ran c iszk a 
nów: św. F ranc iszka ,  św. Salom ee i potężnego Boga Ojca. 
Drugiego zaś znam y głównie w itraże  wawęlskie: dw a w kapli
cy Świętokrzyskiej, trzy w transepcie  ka tedry ,  oraz w itraż 
M., ,B. O strobram skiej w kaplicy  Szafrańców. Mniej znane są 
niewielkie okna do kościoła w Ju trosin ie  w Poznańskiem, okno 
W k a ted rze  lwowskiej, okna  do kaplicy GraneróW  pod O paw ą; 
oraz okna do kaplic zamkow ych w Baranowie i GolenkoWie,

Lecz k to  chce poznać M ehoffera w całej jego potędze 
i chw ale, —r niech ogląda p rzep iękne jego w itraże fryburskie, 
gdzie się w ypowiedział cały jego genjusz.

4) Helena d ’Abancourl: „Witraże w sz tu ce  rel ig ijnej”.



„W itrażo w a ta  epopeja barw na,  pełna potąków. śiyiateł, 
płomienna i promienna, czasem chm urna i zw iewna, o ich ian  
tysiącznych motywów zgranych w akordow ą w itrażow ą całość,- -  
to p o tężna  o rk ie s t ra  kształtów, kolorów, tonó\y i cieni ściśle 
źe sobą związanych, k tó re  symfonją sWoją nastra ja ją  śerća, r a 
dują  oćży, hudzą  odezwy i potężnie łopocą sk rz y d ła m io d b ja -  
sków o ściany k a ted ry ,  daleko sławę ar ty s ty  \ kraju, z którego 
pochodzi, rozprom ieniając po św ieę ie” .5) J 7
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Nie zapomnę nigdy wstrząsającego w rażen ia  doznanego 
przed laty, gdy w tow arzystw ie  oprowadzającego pąs O. Bert: 
k ie r  O. P. s tanęłam  po raz p ierwszy przed dziełem Mehoffera. 
W  pierw szej chwili jest się zaskoczonym, ósżołomiónymj ogłu
szonym fanfarą kolorów, oślepionym blaskiem tęćz, pijanym 
„rozszala łą  orgją barw ".  Powoli dopiero oko przyzw yczaja  się 
do tego mniemanego chaosu, z którego zaczynają się w ynurzać 
potężne postacie o przepysznym  rysunku, spowite w fan tas tycz
ne pnącze i stylizowane olbrzymie kw iaty , otoczone Setkami 
motywów, przetopionych na prześliczny ornam ent,  gdżie pó- 
stacie ludzkie, obłoki, drzewa, dymy kadzideł, gwiazdy, płómłe- 
nie, tęcze  splatają  się w przepyszne, dziwnie ry tm iczne i dźWięcz- 
ne harm onje  barwne. : , .• i- ;;

Zaraz p ierw szy  w itraż cz te rech  Apostołów p rzy k u w a u w a
gę widza. Inny m alarz byłby praw dopodobnie p rzeds taw ił  ich 
sto jących  każdego w swojem ostrołukowem  oknie, w  h ie ra ty ćz s 
nym spokoju, każdego: tradycyjnem i ikonograficznemu a t ry b u 
tami: a więc św. Piotra  z kluczami, J a n a  z orłem i kielichem, 
z k tórego  podnosi się syczący wąż. J ak ó b a  z maczugą, k tó rą  
został zabity, A ndrze ja  z krzyżem  w kszta łc ie  litery X, na  k tó 
rym  konał 3 dni. U M ehoffera nic podobnego: schwycił Oń 
P io tra  w najdram atycznie jsze j chwili jego życia: ApóStoł zaparł  
się Mistrza swego w przedsionku arcykap łana ; lecz oto kogut 
s iedzący na  pobliskiej kolumnie zapiał, i P io tr p rzypom niał so 
bie słowo Jezusow e: „Zanim k u r  zapieje, t rzykroć  mnie się Za-
 i   ■ ■■ ' ' ; ! < '•' . ' ‘ '-V.

5) Tamże, s t / .  125.
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przeszl” Odwrócił się nawpół i zakryw szy twarz rękoma, „gorz
ko zapłakał".  Lecz ten  u p adek  książęcia Apostołów nie p rze 
szkodził mu zostać podw aliną  Kościoła Chrystusowego, którego 
symbol, łódź o rozwianych żaglach, widny na drugim planie, 
gdzie wznosi się też b łęk itna  sy lw etka pow ietrzna kopuły w a
tykańskiej.

W  drugiem półoknie św. J a n  E w angelista  na wyspie Pat-  
mos, w śród  bajecznego lasu podzwrotnikowego. Porw any jest 
w duchu i ogląda w górze widzenie Syna człowieczego, opi
sane w księdze O bjaw ienia  rozdział I-szy: „obleczonego w dłu
gą sza tę  i przepasanego u piersi pasem  złotym.., włosy jego 
białe jako śnieg, a oczy jego jako płomień ognia... a w prawej 
ręce  siedem gwiazd, a z ust jego miecz z obu stron ostry... 
a  oblicze jego jako słońce świecące w swej mocy”.

Obok J a n a  b ra t  jego Jak ó b  s tarszy  zw ycięża szatana, n a 
słanego mu przez czarnoksiężn ika  Hermogenesa; z jego ro zk a 
zu Anioł o w spania łych różnobarw nych  skrzydłach— Mehoffer 
ze rw ał bowiem z tradycyjnem i białemi skrzydłam i gęsiomi, i z a 
mienił je w bogate, czarodziejskie, coraz to inaczej pomyślane 
ksz ta łty  s tylowe— strąca  w o tchłań  piekielną czarta ,  o wyglą
dzie wstrę tnego opasłego murzyna.

O sta tn i  obraz tego okna p rzedstaw ia  św. A ndrze ja  w chwili, 
gdy wyprow adzony z więzienia przez oprawców, widzi n a rz ę 
dzie swego mączeństwa, św ie t lany  krzyż, i wyciąga ku niemu 
ram iona  ze znanym  okrzykiem miłości: O bona Crux!

Ten to  witraż zapoczą tkow ał sławę w szechśw ia tow ą n a 
szego ziomka w 1894, na  konkurs ie  fryburskim.

W  4 la ta  potem  wykończył M ehoffer drugi z kolei w i
t raż  M. B. Z w ycięsk ie j; a r tys ta  uwiecznił tu  chwilę h is to rycz
ną: pow rót zw ycięskich F ryburczyków  z pola bitwy pod Mo- 
ra t,  gdzie w 1476 roku górale szw ajcarscy  roznieśli s ławną 
jazdę burgundzką K arola  Śmiałego. Na praw o w spania ła  gru
p a  wojowników: s ta rzec  białobrody z okrzykiem  trium fu pod
nosi chorągiew i miecz ku  N ajświętszej Pannie, jaśniejącej
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w obłokach; dwaj młodsi żołnierze pochylają  kornie  przed Nią 
zdobyte  sz tandary , na k tó rych  w idnie ją  herby  Habsburgów 
i ks iążą t burgundzkich; jeden  z nich p rzyciska en tuz jas tycz
nym ruchem  chorągiew  szw ajcarską  do serca. Nad tą  grupą 
b o h a te ró w  z pod M orat, A rchanio ł Michał z m ieczem płom ie
nistym i złowroga kom eta, zwiastun wojny, o błyskach ponu
rych, w zielonawym  tonie. W  drugiej części w itrażu  w idzi
my w świetlanej mandorli Najśw. Pannę w błękitnym  płaszczu 
usianym złotemi kwiatami, z Bożem Dzieciątkiem na ręku. 
H ieratyczny  układ  M adonny przypom ina słynne na ca łą  Pol
skę cudow ne obrazy  Najśw. Dziewicy; patrząc  na nią, myśli 
się mimowolnie o Jasnogórsk ie j Pani, choć nie jest to M. B. 
C zęstochow ska. O tacza ją  ją wieńcem śliczne Anioły mehofe- 
rowskie, strojne, ba rw ne  jak tęcza. J ed e n  z nich podaje zwy- 
cięscom gałązkę w aw rzynu, na  znak, że to M arja  dała powo
dzenie ich orężowi. Poniżej, na  w s tędze  widnieje napis: 
„Beatae M ariae Virgini Respublicci Friburgensis”. U dołu k lę
czy tyłem do widza obrócona postać młodej kobiety o p rze 
pysznych blond włosach: to Rzeczypospolita  F ry b u rsk a ,  sk ła
dająca  korne dzięki swej niebieskiej Opiekunce; odziana we 
w spaniały  fjoletowy płaszcz w złote palmy, t rzym a w prawicy 
rycersk i hełm z pękiem paw ich piór: pewno hełm ks. K arola 
burgundzkiego porzucony na pobojowisku! L ew ą zaś rę k ą  po
daje wieniec laurowy dwom wójtom, czy rajcom  miejskim, 
opartym  o ta rczę  herbow ą Rzeczpospolitej. W  górnej części 
okna widnieją  allegoryczne postacie  W iary , Nadziei, Miłości 
i Męstwa, wśród olbrzymich kwiatów: irysów, orchidei i pos- 
syflory, z płomiennem słowem Gloria, gotyckiem i mojuskułaini, 
co podkreś la  trium falną nutę  całej kompozycji.

W roku  1899 przybył trzeci  witraż, k tó ry  otrzym ał m e
dal złoty na  paryskie j w ystawie 1900 r., p rzeds taw ia  on czte
rech  Św iętych Męczenników, specjalnie czczonych w kantonie, 
św. M aurycego, św. Sebastjana, św. K ata rzynę  i św. B arbarę .  
P ierw szy  o d trąca  z oburzeniem  nam owy do odstępstw a; drugi 
zdjął już hełm leżący przy nim na ziemi, i w spania łym  ruchem
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zryw a z siebie b łęk itną  paenu lę  oznakę rangi oficerskiej za 
cesa rs tw a , w yraża jąc  tem gotowość na m ęczeństwo, Św, K a
ta rzy n a  A leksandry jska  rozpuściła  swe złociste włosy i tuli do 
p iers i  w ielką palmę męczeńską, spoglądając na straszliwe koło 
zębate ,  k tó rem  za chwilę ma być rozszarpana. Św. B arb a ra  
z d jadem em  perłow ym  n a  czole, zasłania  się instynktow nie 
rękom a p rzed  b ru ta ln ą  pięścią rozwścieczonego ojca, k tó ry  się 
groźnie na nią zamierza, p rom ienna  wizja k ie licha z Hostją 
dodaje  jej sił do w ytrw ania . W  głębi obrazu  jedna zć s ta 
rych basz t  k rakow sk ich ,  zastępuje  tradycy jną  wieżę, w której 
Św ię ta  była przez  ojca śwego więziona. Ponad m ęczenn ika
mi, na pierw szym  planie, unoszą się czarne , z łowróżbne k ru 
ki śmierci, podczas gdy tło tw orzą  białe postacie  Aniołów.

N a dole w idzim y nowość ikonograficzną: ći sami Święci, 
żywi w głównym obrazie, są tu  p rzeds taw ien i  po śmierci: 
św. M aurycy  poległ od miecza, św. Sebastjan  p rzeszy ty  s trza 
łami; św. K a ta rzy n a  spad ła  na  w znak  ze swego okropnego 
koła, a św. B arb a ra  leży śc ię ta  rę k ą  zwyrodniałego ojca.

Czwarty w itraż  N ajśw . Sakram entu  —  zdaniem wielu 
najp iękn ie jszy  —  pow stał w 1900 roku. M ehoffer jes t  n ie 
tylko wielkim ar ty s tą ,  ale też wielkim chrześc ijan i
nem- W yraził  on w tym obrazie  koncepcję głęboko teolo
giczną: zw iązek  m iędzy W ieczern ik iem  a Golgotą, Stołem Pań 
skim a Ołtarzem, M szą św. a Komunją". (O. Berthier). Z jed 
nej s trony widać Chrystusa , podobnego do naszych cudownych 
krucyfiksów  w Polsce, k tó ry  odjął ram iona od Krzyża, p od
trzym yw any  przez Aniołów, i pochyla się z miłością ku po
ważnej m atronie, k tó ra  zb iera  do kosztownego kielicha k rew  
try sk a jącą  z przebitego boku Jezusowego: to sanćta M ater
Ecclesia. Cała ty lna  ściana p o k ry ta  srebrnem i i złotemi w o
tam i w kształc ie  serc, rą k  i nóg. —  Po lewej s tronie ołtarz 
z w ie lką  sk rzyd la tą  m onstrancją, o toczoną [powodzią gorejąc 
cego blasku świec. Z gore jącą m odlitwą na ustach  zbliża się 
do niej dziew eczka w bieli, z lekką  zasłoną n a  rozpuszczonych  
w łosach, z wianuszkiem  białych róż n a  głowie: rzek łbyś  strój
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do 1-szej Komunji. To w iara albo O blubien ica B arankow a 
z Apokalipsy; na dole B aranek  wśród cierni, przypominający 
ofiarę Izaaka, jedną  z głównych figur Mszy św. > v ; :

Obie połowy łączy monum entaln ie  skom ponow ana grupa 
iście m ehoferowskich Aniołów z kadżie lnicarą i w ręku, z k tó 
rych  wydobyw ają  się dekoracyjne  k łęby dymu, sięgające aż
do stóp ołtarza.- mc. m; ,/o.cng

D w a w itraże  ze Świętynii: Jerzym , Michałem, A n n ą  i M a
gdaleną (1909); oraz Szczepanem, W aw rzyńcem , M arcinem  
i Klaudjuszem (1915), nie ustępują w niczem  poprzednim . Lecz 
pilno nam do cudnego „Hołdu Trzech Króli" (1906), arcydzie ła  
m alarstw a dekoracyjnego w wielkim stylu. Kom pozycja ro z
pada się,—jak, zwykle u M ehoffera,— na górną i dolną. W  gór
nej olbrzymie, za pomocą motywow swojskich, zakreślone, ko
ło, w k tó re  n ad e r  um iejętnie op isaną  jest sceną ew angeliczna 
„A doracji Magów". Najśjy. P anna ,  sk rom na i ubogo odzianą, 
z w yrazem  rzewnego smutku na  tw arzy , jakby  w przeczuciu  
morza boleści, jakie ją w przyszłości czeka, — podaje Bożą 
Dziecinę M ędrcom  ze W schodu, k tó rych  bogate, strojne k le j
notam i s z a ty /k o n t r a s tu ją  z ubóstw em  betlehem skiej s tajenki. 
W span ia ły  Anioł, k tó ry  przywiódł m onarchów  „z T arsu  i wysp 
dalekich, roz tacza  nad  nimi swe skrzydła tęczOwÓ, podczas 
gdy olbrzymia gwiazda — w stylu naszych „w ycinanek" skom
ponowana, płonie, mieni się i żarzy  bogatą skalą  barw , zapeł
niając swym blask iem  całą górną  część okna. N aprzec iw  niej 
duchy  niebieskie śp iew ają  w ypisane na w stędze słowa: 1,,Gloria 
in exelsis  D eo”.

W  dolnej scenie widzimy motyw z „szopki" polskiej-. He*- 
rod siedzi n a  tronie ze szpetnym  uśmiechem na tw arzy , a p rzed  
nimi n a  ziemi leżą ciała pom ordow anych Niew iniątek , Lecz 
oto zbliża się Śmierć, w s t rę tn y  kościotrup, k tó ry  4 zęby swej 
bezmięsnej szczęki w pija w jego ramię — symbol w yrzutów  
sumienia. Na praw o długobrody sza tan  p rzy p a tru je  się tem u 
z ironicznym uśmiechem; p r a w ą r ę k ą  podpar ł  b rodę .  a lew ą
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obejmuje olbrzymiego, mieniącego się metalicznymi odbłyska- 
mi węża grzechu.

W itraże  12-to m etrow e presb iter jum  są dziełem pow ojen
nym. Trzy ś rodkow e poświęcone są  T ró jcy  Przenajświętszej.

W  pierwszym  (1922) niezmiernie oryginalnie i dekoracy j
nie pojęta  postać Boga Ojca: głowa obję ta  symbolicznym tró j
kątem  i trzy umieszczone nad sobą jednakow e złote djadem y 
w yraża ją  trójjedność. Pod nim k rz ak  gorejący z napisem  „Jam  
je s t który je s t" , a opodal na zielonej łące pasą  się ba rank i  
Mojżesza. W szystko to nurza  się w potokach światła: gwiazdy, 
księżyce, słońce otoczyły prom iennym  korow odem  potężnego 
S tw órcę swego, powolne na każde Jego skinienie: „Dały św ia t
łość na s trażach  swoich i radow ały  się; zawołał ich, i rzekły: 
„Owośmy", i świeciły z radością  Temu, który je s tw orzył”. 
(Baruch, rozdz. III). W  dolnej kondygnacji okna tab lica dzie
sięciorga p rzykazań  i A rk a  przymierza.

W itraż  na praw o (1918) przeds taw ia  C hrystusa  zm ar t
wychwstałego w purpurow ej mandorli, z chorągw ią trium falną 
w ręku, otoczonego prorokam i S tarego  Zakonu; pod Nim pu
sty grób, nad  którym  dw a prom ieniste Anioły trzym ają k ie
lich z Hostją; nad Nim tron przygotow any w niebiesiech zw y
cięskiemu Człowieczeństwu Jego, w pośród siedmiu św ieczni
ków A pokalipsy. N a sam ym  dole a t rybu ta  cz terech  E w ange
listów i o tw ar ta  księga z ich imionami.

Trzeci w itraż poświęcony Duchowi Św iętem u (1924). 
U góry ogromna, świetnie stylizowana symboliczna gołębica, 
o toczona płomiennemi językami i personifikacjami darów Du
cha Świętego. Poniżej scena Zwiastowania: N iepokalana Dzie
wica w błękitnym  płaszczu i szkarła tnej aureoli k lęczy zdu
m iona przed św ietlaną zjawą Anioła, k tó ry  ze czcią ale i s ta 
nowczością ogłasza jej odpowiedź na  trw ożne „Jakoż  się to 
stanie?" zap isaną  u św. Łukasza  (I. 35). „Duch Święty zstąpi 
na cię, a moc Najwyższego zaćmi tob ie”. U stóp Marji leży 
sk ręcony  i pokonany wąż, jakby z lapis lazuli, a u dołu go
łąbki mistyczne piją wodę żywota z krynicy D ucha Świętego,
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którego pieśń „ Veni Creator" w zyw a jako „Zdrój żywy, ogień, 
miłość i d ucha  nam aszczenie" G).

Pozostałe  dwa okna presbiterjum  uw ieczniają  ważne m o 
m enty z historji F ryburga :  na  prawo założenie katolickiego 
U niw ersy te tu  w tem  mieście w 1890 r.; senat i profesorowie 
w togach, sz tandary  korporacyj studenckich, w głębi w idny 
herb  Leona XIII, zasiadającego wówczas na  Stolicy Piotrowej. 
Na lewo zasłużeni obrońcy katolicyzmu we F ryburgu , w XVI 
wieku: Nuncjusz Bonomio, opat Schneuw by zw any „Pater  P a -  
tr iae", W e rro  i św. P io tr  Kanizjusz, dziś D októr Kościoła, k tó 
ry we F ryburgu  spędził 17 la t swego apostolskiego życia, tu 
um arł i tu  jest pochowany. W  górnej kondygnacji postać do
stojnika, jednego z Religiom patrum  fideles, sk łada przysięgę 
na  wierność religji ojców; obok stoją W iara, nad k tó rą  jaśnie
je pełne  słońce P raw dy , i O ds tęps tw o  ze słońcem przyćmio- 
nem. W itraż  ten pow stał  w 1925 roku.

O sta tn i  witraż, jak wspomnieliśmy na początku, w ykoń
czony tego lata, jest przedstaw ieniem  historji politycznej 
Fryburgu.

U góry, na  wspaniałym kary m  koniu, Berchtołd , — „Dei 
gratia  dux et rector Burgundiae”, założyciel F ryburga .  Pod 
nim Sław a z t rąb ą  ogłasza chw ałę w ojenną Szwajcarów p a 
pieskich, k tó rzy  się re k ru tu ją  przew ażnie z tego arcykatolic- 
kiego kantonu: „Defensores libertatis Ecclesiae".

W  drugiej połowie okna papieże Juljusz II i Leon X, d a 
lej w dół nabożeństw o uroczyste: w stollach s iedzą  kanonicy, 
a k an to r  przed pulpitem intonuje „Te D eum ”: Anioł nachyla
się do jego ucha  i na  skrzypcach podaje mu ton; z boku p a 
d a  na nich jasny snop św ia t ła .—Pod tem P a tr ia  pod d rzew em  
Wolności, w otoczeniu rządu  i wojska; na samym zaś dole 
Historja przędzie nić dziejów i opow iada ponure  wizje W iel
kiej Wojny światowej między datam i 1914—1918.

e) „Fous vivus, ignis, cari tas et spiritalis unctio”.
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M ożnaby sądzić, że jako Polacy zbyt skromnie oceniam y 
wartość a r ty s tyczną  frybUrśkiego dzieła Józefa  Mehoffera. P o 
słuchajmy co o nim pisze znaw ca tak  w ytraw ny  jak Ren'^ 
Dazin, jeden  z najw ybitn iejszych pisarzy  francuskich doby 
obecnej, cz łonek A kadem ji, który, opisaw szy z wyrazam i w iel
kiego uznania  sławhe witraże Burne- Jonesa  w ka ted fże  dksford- 
skiej i w ljońskićj bazylice N. D. de F ourv iere j  t a k  kończy 
swe stud jum  p. t. „Quelques vitrause m odernes" 7):

„Lecz najpiękniejsze  w itraże są  gdzieindziej; są one 
w SzWajcarji, w kościele św. Mikołaja we F ryburgu .  Tu nie 
mam już przed sobą malowidła: zaledw ie kilka sza rych  tonów 
dla zaznaczen ia  drobnych szczegółów. W szystkb  ihne jest 
p rzeźroczystą  mozaiką, zespołem drogich kamieni ujętych 
w ołów. Koloryt jes t  n iezrównany, a kom pozycja swoista. 
Kocham tę  M. B. Zw ycięską , k tórej podziękę sk łada k lęcząca 
R zeczpospo li ta  fryburska  i stojący obok żołnierze; kocham  
Pokłon Trzech Króli, gdzie gw iazda  swemi promieniami za jm u
je cz w artą  część witrażu, a re sz tę  b laskiem  swym oprom ie
nia; kocham  tego C hrystusa  nachyla jącego  się z Krzyża, na 
tle ciem no-zielonawem, a nadew szystko  Wiarę adorującą Hó- 
stję, W ia rę  młodzieńczą, uw ieńczoną różami, odzianą w szatę  
o w szystkich odcieniach b łękitnawej bieli, dokoła której z k a 
dzielnic ko łysanych  ręką  Aniołów w znoszą się wonne dym y— 
szare, fjoletowawe, różowe, pom arańczow e, coraz bardziej pło
mienne, im bardzie j wchodzą w obręb  glorji bijącej od m on
strancji.

G dy się wejdzie do mrocznego kościoła i stanie p rzed  
tem i witrażam i, czuje się wyraźnie, że to n iety le  p iękność 
kompozycji wywołuje wzruszenie, jak  żyw a glorja, miłość n ie
b iań sk a  i prom ienna nadzieja, k tó ra  z tych  malowideł świetl
nych zstępuje  na widza. Słyszę psalm barw, zanim zrozu
miem układ i znaczenie postaci; znajduję się w atm osferze 
przygotowanej, urozmaiconej, nad  wyraz sugestywnej.

i} „Journal des D eba ts”, z 29 grudnia 1908 r.
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Nie znam artysty , k tó ry  nazywa się Mehoffer. Mówiono mi, 
że jes t  Polakiem  i dyrek torem  Szkoły Sztuk  pięknych w Polsce. 
Lecz wiem, że musiałem ponownie oglądać jego dzieło, i że 
ża  drugim i trzecim  razem  przejęło  mnie tą  sam ą rądością ,  
tem  sam em  (Wzruszeniem, tym samym entuzjązm ęm , tą sam ą 
potrzejbą zawołania: Brawo! co za p ierw szą wizytą,

Z aw iera  ono nową formułę; iiie m a w szystkich tonów 
w itraży  średniow iecznyah, ale dorównuje im blaskiem, a p rze 
w yższa kompozycją; jest na swój sposób suw erenne  i przypo
mina mi słowa P iusa  X, w ypowiedziane o muzyce kościelnej: 

„ P ra g n ę ła b y  mój lud modlił się na  Pięknie"!

S . M . R .

Sprawozdania i Recenzje.
Chrystus m esjaszem . Cudotw órca i p ro ro k .— Konferencje 

wygłoszone w kościele Notre-Dame w Paryżu w roku 1931. P rzez H. Pi- 
nard de la Boullaye T. J. Tłom. z francuskiego A. P .— Kraków 1933. Na
kładem Wydawnictwa Księży Jezuitów.

Jeden i ten sam duch niewiary i wątpienia różne w różnych wiekach 
podnosił w ludzkich duszach trudności przeciw wierze. Dziś, naogół biorąc, 
nie istnienie Boga i moc Jego obalić usiłuje, lecz raczej zwraca się p rze
ciwko możliwości miłosnego zjednoczenia Bóstwa z człowieczeństwem we 
Wcieleniu. Stąd apologja katolicka szczególniejsze na ten odcinek linji 
obronnej wysyłać musi posiłku. W społeczeństwie, gdzie walka większe 
niż gdzieindziej osiąga napięcie, we Francji, na słynną ambonę w kościele 
Notre-Dame, gdzie do głośnych od czasu Lacordaire 'a  konferencji wielko
postnych, episkopat francuski dobiera najlepsze siły apologiętyczne, wstępuje 
znakomity pracownik naukowy, były profesor teologji w Wyższym Instytucie 
jezuitów francuskich w Enghien (w Belgji), badacz etnologji, generalny s e 
kretarz uczonego Międzynarodowego Tygodnia Etnologji Religijnej, profesor 
historji rfcłigii w Grćgorianum rzymskiem, ojciec Henryk de la Boullaye, 
Zwierzchność duchowna, uznała go za najgodniejszego z licznego grona k a 
znodziejów tej ambony, na k tórą  wstępowali tylko mistrze słowa apostolskie
go, a przed którą  stawali sami tylko inteligięntni i wykwintni .słuchacze: 
studenci uniwersytetów, sędziowie, urzędnicy wyżsi, oficerowie, inżynierowie.
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ludzie wykształceni pragnący głąbiej poznać prawdą z nieba objawioną i usły
szeć stanowczą odpowiedź na zarzuty lub niepewności.

Znane są już społeczeństwu polskiemu konferencje znakomitego mówcy 
i uczonego z roku 1929, w których gruntowną odprawą dostają  racjonali
styczni historycy, pod tytułem: „Chrystus wobec historji”. W roku b ieżą
cym krakowscy Ojcowie Jezuici wydali przekład konferencji z przed dwóch 
la t o boskiem posłannictwie Pana Naszego z tytułu Jego cudów i przepo
wiedni.

Na mocy tak jasnego wykładu każdy umysł zdolny do prawidłowego 
działania, gdy zrzuci ze siebie uprzedzenia i wyzbądzie sią zaślepienia 
i uporu, uzna, że cud jest możliwy, że jest potrzebny do utrzymania wiary, 
że są sposoby do odróżnienia go od zjawisk naturalnych; jak pewne są fakty 
cudowne, sprawione przez Chrystusa Pana i wyraźny ich boski charakter; 
że nieomylne proroctwa Jezusowe o zburzeniu Jerozolimy, co wkrótce po
wszechnie stwierdzone zostało, o nowem Jeruzalem — kościele, i wiele in
nych, mocniej jeszcze niż cudy, świadczą o boskości Ukrzyżowanego; jak 
potwierdziła sią i potwierdza zapowiedziana przez Zbawiciela walka miłości 
z nienawiścią. Taką drogą prowadzi znakomity konferencjonista uważnego 
słuchacza, aż go przywiedzie do tego, że postać Chrystusa rozjaśnieje b la
skiem mocy i chwały zwysoka.

Treść dzieła znana jest każdemu, kto przebył kurs nauk teologicz
nych, ale dla przeciątego inteligienta, jest niestety, te r ra  ihcognita, za nie
licznymi wyjątkami. A przecież wykład tak jest ująty, że nawet teologa 
zaciekawi i pouczy.

Społeczeństwo polskie lepiej stoi wprawdzie pod wzglądem religijnym, 
niż francuskie, nie mamy bowiem tylu i tak  zaciekłych, jak tam, wrogów 
religji, jednakże nie możemy sią pochwalić dobrą znajomością wiary. Dzieło 
przeto niniejsze gorąco zaleca sią osobom wykształconym, jako źródło, 
skąd zaczerpną i umocnienie dla siebie samych i znakomitą broń do odpie
rania napaści. Ks. K W .

Etudes prelim irta ires a 1’edition de D iodore de T a rse  
su ites psaum es. Par Louis Maries. Collection d ’Etudes Anciennes, 
publie sous le patronage de 1’Association Guillaume Bude... Paris. Societe 
a edition Les Belles Lettres, 95 bonlerard Rospail, 1933, 8, 184 pg. Prix 
30 frs.

Najświeższa, tegoroczna praca patrystyczna, dokonana przez Ludwika 
Maries, profesora paryskiego Instytutu Katolickiego, konferencjonisty w Szko
le Studjów Wyższych.

Prace piśmiennicze świątego Dyodora Antyocheńskiego, zakonnika, 
prześladowanego przez arjańskiego cesarza Walensa, a potem, obranego
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na biskupa Tarsu, w Azji Mniejszej, uczestnika I soboru Konstantynopoli
tańskiego, w roku 381, cenione wielce w starożytności chrześcijańskiej 
znane były jedynie z przekładów syryjskich. Niniejsza praca jes t  ostatecz- 
nem stwierdzeniem doniosłego odkrycia w dziejach chrześcijańskiej li te ra
tury greckiej, że komentarz Dyodora z Tarsu na psalmy posiadamy w ca
łości i jest z czego ustalić jego tekst,  mamy bowiem tak obfity potemu ma- 
terjał, że niejeden z ojców Kościoła lub wogóle pisarzów klasycznych mógłby 
go Dyodorowi pozazdrościć.

Komentarze na psalmy, które dotąd miano za zaginione, okazują się 
teraz jedyną pracą po tym biskupie, jaka doszła nas w całości.

Wzbudzą one zainteresowanie zarówno w dziejopisarzach literatury 
greckiej, jak w filologach i egzegietach. Historycy bowiem ujrzą w tem 
dziele osobistość założyciela Szkoły Antyocheriskiej w rysach wyraźniejszych 
i prawdziwszych, niż go dotąd znano. Filolodzy znajdą wykład i rozwiąza
nie jednego z najzawilszych wypadków przekazywania tekstu. Egzegieci 
mają tu ze szczegółami na rozległym tekście przedstawiony sposób ujmowa
nia rzeczy przez Dyodora. Wprawdzie autot niniejszego studjum narazie 
pozostawił naboku stroną teologiczną, natchnienie, proroczność, nawet egze- 
giezę, o ile pno wchodzi w dziedziną historji, lub teologji, i poprzestał na 
samem tylko zdaniu sprawy z komentarzy; niemniej jednak musiał on przy
tem dotknąć wielu wielu punktów, mijących wielką doniosłość w egzegiezie. 
Naorzykład, nie wdając się w roztrząsanie punktów widzenia i teorji Dyodo- 
rowych, z punktu czysto opisowego, podał w całości kwestją tematów i ty 
tułów  psalmów, zagadnienie theoria i psalmów m esjanicznych  naszkicował 
pokrótce, lecz jasno.

Dzięki szczegółowemu skorowidzowi zamieszczonemu na ostatn ich  
kartach książki, z łatwością odszukać można obszerne cytaty z każdego ze 
1óO psalmów, wyciągnięte z tekstu w toku dowodzenia.

Jak  autor ujął swe studjum, wskazuje spis rzeczy, którego rozkład 
jest następujący; I. P rzekład  rękopisów. Dwa nowe rękopisy. Rozstrzyg
nięcie zagadnień przez porównanie ze sobą pięciu rękopisów. Z kwestji 
przekazywania rękopisów. II, Dyodorowy charakter komentarzy. Tematy 
psalmów. Same wyjaśnienia: rysy antyocheńskie, rysy Dyodorowe (theoria
i historia). Wnioski. Dodatki.  Ks. K W .

Ks. Józef Lucas P.S.NI. „Ja k  pracow ać nad sob ą11. T łu 
maczył Ks. A. Majewski P. S. M. S tr .  51 cena 40 groszy. Broszurka mała 
i tania, a wartość jej poprostu nieoceniona. W niewielu słowach, n ader  jasno 
i praktycznie poucza czytelnika, co i jak czynić powinien, żeby dusza  jego 
z każdym dniem stawała się wolniejszą od chwastów grzechu  i złych sk łon
ności i jaśniała coraz to pełniejszym blaskiem laski uświęcającej ku chwale 
Bożej i szczęściu swemu.
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Broszurka oddaje  wielką przysługą zwłaszcza tym duszom , które, wi
dząc w obecnych czasach tyle objawów ukrytej i jawnej nawet walki z Bo
giem i Kościołem, tem bardzie j,  sercem i duszą całą, chcą przylgnąć do Boga 
i tem wierniej służyć jego wielkiej sprawie.

Do nabycia u Ks.Ks. Pallotynów. Warszawa, Krak.-Przedm. 71.

Kim jesteśm y i czego  chcem y. Rzecz o sodalicjach Marjań- 
skich. Napisali ks. Moskała i ks. E. Kosibowicz. Wydanie XX. Jezuitów 
Kraków 1933 r., str. 67.

W cyklu .Sprawy Sodalicy jne” ukazała się ta b roszura, aby uświa
domić przeszłość, zasługi i zamierzania  Sodalicyj Marjańskich. Kto wnika 
w potrzeby katolicyzTnu w Polsce, przyzna, że Sodalic ja  daje mu to, cze
go potrzeba, mianowicie religijnie wykształconych, pełnych katolików, któ
rzy działać mogą skuteczn ie  w szeregach akcji katolickiej.  Sam fakt kil- 
kuwiekowego is tnienia sodalicji marjańskiej, jej zamaszysty rozwój we 
wszystkich krajach, domagają się zapoznania  się z ideą sodalicyjną, cho
ciażby tylko w roli obserwatora.  Do tego pomoże znakomicie niniejsza 
rozprawa.

Polecona dla  wykształconych.

O po lsk ie j sztu ce  re lig ijne j. Praca  zbiorowa pod redakcją  
Jerzego Langmana. Katowice 1932 r., str. 382 małe in folio.

Dzieło zawiera 217 stron teks tu  i 156 s tron  ilustracyj.  Tekstu  d o 
starczyli myśliciele, historycy sztuki,  teoretycy (krytycy), praktycy i orga
nizatorzy. Powstanie swe zawdzięcza publikacja wystawie sztuki kościel
nej, odbytej w sezonie le tn im  1931 r., której ma być trwałym pomnikiem.

Pomysł świetny, wykonanie znakomite. Widać, że katolicyzm polski 
zdołał już objąć wszystkie swoje odcinki, skoro w rydwan swój wciągnął 
także sz tukę  mimo ciężkich warunków gospodarczych. Dzieło stanowić b ę 
dzie kamień milowy w polskim dorobku kulturalnym i od tąd  żaden  in te 
ligent czy świecki czy duchowny, żaden artysta  i miłośnik sztuki,  żaden 
s tudent,  żaden  społecznik i oświatowiec nie może przejść  obojętnie obok 
takiego kulturalnego wyczynu, który może dum ą napawać uświadomionego 
Polaka.

Polecona dla czytelników światlejszych.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  HIERONIM SAMULSKI.


